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J este·m opiekunem sipołecznym. 
Chciałbym zwrócić uwagę 
„Ko1'iaktów" na zjawisko, któ-

re zaczyna caraz częściej występo­
wać w naszym województwie. Kry­
je się w nim wiele problemów 
może warto by na·wet o tym pody­
skutować, uczuliić czyfelnik.ów, po­
dać temat do refleksji, zanim po­
dejmą określoną decyzJę? 

Otrzymałem list, który dołączam: 
„To wszystko zaczęlo się w gru­

dniu tamtego roku. Po przyjeździe 
męża ze Stanów Zjednoczonych. 
gdzie przebywał ponad dwa lata. 
zac::ąl się mój koszmar. Mam dwój­
kę dzieci w wieku 5 i 8 lat, obec­
nie, jak piszę ten list, jestem w 
dziewiątym miesiącu ciąży. Plano­
wany po·ród byl na 29 maja, bylam 
u lekarza i dostałam skierowanie 
clo szpitala na cesarskie cięcie. 

Od przy jazdu były pobicia i pTze­
zwiska i co tylko możliwe - w.szy­
stko przy dzieciach, które to bar­
dzo przeżywały. Nasze malżeństwo, 
prawdę mówiąc, poprzednio też nie 
ukladalo się dobrze. Jesteśmy teraz 
odgrodzeni drzwiami, które nieraz 
byly już wylamywane, bo nikt nie 
ma prawa do mnie przyjść. Siedzi­
my w jednym pokoiku 3 m na 3 m, 
w którym jest kuchnia, łazienka ł 
pokój. A jak się nze podoba, to na 
ulicy jest dużo mie3sca - tam mo­
żemy się przenieść. Ten dom jest 
domem teścia, który jest nałogo· 
wym alkoholikiem. Bard::.o doku· 
c::.liwy i zlośliwy I 
Zwróciłam się do Sqdu o ro::w6d 

- otr:::ymalam. Przez ten czas. ti· 
cząc od zimy, starałam się o mie­
szkanie. Poprzednio nie mogłam o­
tr:::yma.ć pomocy, bo nie byłam TOZ· 
wiedziona. Teraz, jak zas:::łam w 
ciążę po ogłos::.eniu wyroku powie­
dziano mi bardzo ordynarnie, że w 
tym roku na pewno nic z tego nie 
będzie dalej też nie wiadomo 

Nie wiem, gdzie mam su~ zgłosi~ 
o pomoc. Czy już dla mnie i dla 
dzieci nie ma ?adneqo ratunku? 
Gdzieś chyba jest 3es::c:::e sprawie­
dliwość i zrozumienie. Pragnę tylko 
spokoju, by bez strachu tyć ,-a::em 
z dziećmi. Mam dopiero 27 lat, czu 
ju,ż wszystko dla mnie pr:ekreślo· 
ne? Nie wiem, co mam dale; rob~ 
gd.::is się zwróci~. u koao S-."tlka~ 
pomocy!' 
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W NASTĘP~YM 
NUMEriZE: 

'Y rozmowa o dramatycznym 
absurdzie, jaki się zdarzył dr . 
Barbarze Witkowskiej-Makow­
skiej 'Y choroby ł9miyńskiej 
służby zdrowia 'Y kto znów nie 
chce gaźnika Szotta 'Y tymcza­
sem urlopowicze już rozpoczęli 
letni relaks 'Y dlaczego spłonął 
jedyny łomżyński balon 'Y ślady 
na ziemi Stanisławy Karpińskiej 
V kto nie czeka na gotowe 'Y 
Den Herrow. 

CZY SAMORZĄDY PRACOWNI· 
CZE w przed iębiorstwach państwo 
wych korzystają ze swych upraw­
nień ustawowych? Problem ten ba­
dali członkowie Wojewódzkiego Ze­
społu Poselskiego. Ich zdaniem: sa­
morządy więcej korzystają z upraw­
men stanowiących i opiniujących, 
mniej - z kontrolnych i inicjują­
cych; nie przejawiają zwłaszcza ini­
cjatywy w dziedzinie poprawy dys­
cypliny pracy i jakości produkcji. 
Działaczom samorządowym braku­
je doświadczenia, co m.in. przeja­
wia się w utożsamianiu interesu 
przedsiębiorstwa z interesem załogi 
(spojrzenie związkowe), mała jest 
również ich wiedza ekonomiczna. 
Powszechny jest postulat przedłu­
żenia kadencji rad pracowniczych 
(w tej chwili trwa dwa lata). 
MIĘDZYRESORTOWY ZESPOL 

ds. poprawy .stanu anitarnego kra­
ju obradował na wyjazdowym po­
siedzeniu w Lomży. Jego zadaniem 
jest czuwa.nie nad wdrażaniem par­
tyjno-rządowego programu popra­
wy warunków higienicznych . Bilans 
dokonań ostatniego półrocza. wypadł 
pomyśmie: powoli, aJe systematycz­
nie, stan sanitarny miast i wsi po­
prawia się; również w Łomżyń­
skiem, które należy d najbrudniej­
szych w kraju. Członkowie komisji 
wraz z jej przewodniczącym 

głównym inspektorem sanitarnym 
kraju, gen. Jerzym Bończakiem 
skontrolowali m.in. kilkanaście o­
środków kolonijnych w Lomiyń­
s&iem. Gen. Bończak stwierdził: 
„Dużo się tu robi dla higienizacji 
wsi. Uważam, że wojewó<Jztwo jest 
na dobrej drodze do uzyskania le­
pszej loka.ty". 

CZEJtWIEC \V STATYSTYCE. 
W p r z e m y ś I c wartość prod uk­
cji sprzedanej wzrosła o 6,4 proc., 
a wydajność pracy - o 5,4 proc. 

(w po1·ównaniu z czerwcem ub.r.). 
B u et o w l a n i pnekazali 138 mie­
szkań (w ciągu półrocza - 388, tj. 
34 proc. planu rocznego); cena je­
dnego metra kwadratowego wynosi 
40 tys. zł. W r o l n i c t w i e po­
głowie bydła spadło o 2,5 proc. 
(krów - o 4 proc.). Skupiono 4,5 
tys. ton żywca rzeźnego (o 25 proc. 
mniej niż w maju br.); skup zbóż 

w porównaniu do czerwca ub.r. 
zmmejszył się o 13 proc. W czerwcu 
przedsiębiorstwa pobrały 3,3 mld zł 

(głównie dopłaty do mleka i wyro­
bów mleczarskich), gospodarka mie­
szkaniowa - 372 mln zł, handel -
309 mln zł, gospodarka komunalna 
- 244 mln zł. P r z e c i ę t n a p ł a­
c a była wyższa o 32 proc. od tej 
z czerwca ub.r. i wynosiła 25,6 tys. 
zł. 

PRZYCHODNIA W NOWOGRO­
DZI.t: wygrała konkurs służby zdro­
wia i Zadzą.du \Vojewódzkiego ZMW 
na placówkę najlepiej upowszech­
niają.cą oświatę zdrowotną. Otrzy­
mała nagrodę w wy okości 150 tys. 
zł. Kolejne miejsca zajęły przycho­
dnie: w Stawiskach, Szumowie, 
Wysokiem Maz. i Białaszewie. 

STANICA WODNA PTTK w 
Morgownikach, prywatny sklep ryb­
ny przy ul. Wiejskiej w Łomży i 
sklep w Rutkach Kossakach zostały 
zamknięte przez Sanepid za nie· 
przes trzeganie higieny. 

W RĘKACH PRYWATNYCH 
.znajduje się 10 proc. sieci handlo­
wej województwa. Najwięcej, bo aż 
136 sklepów, prowadzi sprzedaż pro­
duktów rolno-spożywczych. Mimo 
narzekań na wysokie podatki i 
trudności z zaopatrzeniem, prywat· 
ni handlowcy nie rezygnują; planu­
ją budowę pawilonów handlowo­
-gastronomicznych w osiedlu Spół­
dzielni Mieszkaniowej ,,Perspekty­
wa" w Łomży. 

Jf;ST SZNUREK. W tym roku 
województwo otrzymało 92 ty·s. 

-

kłębków szpagatu do wiązałek 1 
21 tys. do pras. Bez problemu moż­
na kupić części zamienne do ..• ko­
siarek konnych. Ostatnio w bazie 
WZGS-u sprzedano 12 sztuk tych 
maszyn. Jest też ogumienie do. wią­
załek i ciągników. Może brakować: 
do wiązałek - płócien, supłaczy, 
kos; do ciągników - głowic, kor­
bowodów, tulej, pasów, klinowych, 
łożysk (niem~l wszy tkich- typów). 
Uwaga: w tym roku sprzedaż części 
zamiennych będzie prowadziła rów­
nież składnica w Szepietowie. 

BOGACI TEŻ CZEKAJĄ. W łom­
żyńskiej placówce PHZ „Locum", 
sprzedającej mieszkania za dolary, 
na _M-3 czeka 18 osób, na M-4 -
23 osoby, bez większej nadziei na 
otrzymanie mieszkania w tym roku. 
Ceny słone:· M-.3 kosztuje 2,5 tys. 
dolarów i 2,5 mln zł; z tej sumy 
spółdzielnia otrzymuje zwrot kosz­
jów budowy, odpis dewizowy i 200 
tys. zł udziału. Mimo tych - zda­
wałoby się· -;- korzystnych rozliczeń, 
w tym roku „Locum" od łomżyń­
skich spółdzielni otrzymało tylko 
cztery mieszkania. Dlaczego? Ka­
r o 1 Ko w a 1 ski, wiceprezes spół­
dzielni mie zkaniowej „Perspekty­
wa": „Nasza spółdzielnia posiada 
wystarczającą ilość dewiz na zakup 
urządzeń technicznych, nie będzie­

my przecież gromadzić ich w nad­
miarze w magazynie. Dolary nie są 
dla nas zachętą do odda wania 
mieszkań. \Volimy przekazywać je 
naszym członkom". Fr a n cis zek 
Poreda, prezes Łomżyńskiej Spół­
dzielni mieszkaniowej: „Co z tego, 
że sprzedamy mic zkania za dola­
ry, jeżeli możliwości dysponowania 
zdobytą w ten sposób walutą są 

ograniczone? Chciałem up. kupić 
sprzęt nagłaśniający do osiedlowe­
go domu kultury, nic pozwolono mi; 
mamy problem z pękającymi grzej­
nikami panelowymi, ale w „Pe­
wexie" nie możemy kupić dobrych. 
Jaki więc jest sens gromadzenia 
dewiz na rachunku? 

„KWIAT AKACJI" - to laur, 
który można .zdobyć w konkursie 
poetyckim, ogłoszonym przez lUDK­
-DST oraz Wydział Kultury i Sztu­
ki Urzędu Miejskiego w Łomży. 

Tematyka dowolna. Termin nadsy­
łania prac (MDK-DST, ul. Wiejska 3, 
18-400 Łomża) upływa 3 sierpnia 
(trzy wiersze w trzech identycz­
nych maszynopisach, opatrzone god· 
łem, a w kopercie adres i dane o 
autorzę). 

ALINA MISIEWICZ została no­
wym sekretarzem Zarządu Woje­
wódzkiego Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Organizacja ta skupia w 
osiemnastu punktach 279 sióstr, 
które opiekują się 850 chorymi w 
domach. 

ROMAN SOBIECIH zo tal no­
wym przewodniczącym Zarządu 

Wojewódzkiego Związku Młodzieży 

Wiejskiej. Jest pracownikiem nau· 
kowym warszawskiego SGPiS-u, ale 
na stałe mieszka w Łomży; niedłu· 
go bronić będzie pracy doktorskiej. 

DOM HARCERZA W ŁOMŻY, 
przy ul. Armii Czerwonej lla, od 
lipca czeka w godz. 9.00-17 .OO na 
dzieci spędzające lato w mieście. W 
programie m.in.: 22 lipca - świą­
teczna zabawa dla zuchów i bar· 
cerzy, 18 sierpnia - wielki letni 
bal zucha, 21 sierpnia - harcerski 
bieg terenowy „Lato'87'", 25 sierp­
nia - turniej ·sportowy zastępów 

NAL „Żegnamy lato". Planowane są 
też 5-dniowe biwaki. 

APEL HARCERZY-WETERA-
NÓW. Podczas ostatniego zlotu ~e­
terani z drużyny Harcerzy Ziemi 
Łomżyńskiej im. Leona Kaliwody 
wystosowali apel do wszystkich 
harcerzy o uczczenie pamięci tych 
członków organizacji, którzy zginęli 

podczas U wojny światowej. Formą 
uczczenia ma być ·opracowanie „In­
deksu strat harcerzy Ziemi Łom­
żyńskiej". 

PECHOWO ROZPOCZĄŁ swoją 
działalność - istniejący zaledwie 
półtora miesiąca - Łomżyński Klub 
Balonowy. Podczas lotu szkolenio­
wego (w czasie międzylądowania) 

na pulwach nadnarwiańskich do­
szczętnie spłonął jedyny balon. 
Trzej członkowie załogi doznali nie· 
groźnych poparzeń twarzy i rąk. 
Przyczyną wypadku był prawdopo­
dobnie wyciek gazu, który zajął 
się od płomienia palącego się stale 
pod czaszą balonu. 

DO smc1 KIOSKÓW „Ruchu" 
'rafiło w tym roku 31 tys. prezer­
watyw; kioski nie zauważyły zwię­
kszonego popytu na ten artykuł. 

•' 

• 

zdanie tygodnia 
- Kilkanaście lat temu młodzi lekarze zabiegali o procę w wiej­

skich ośrodkach zdrowia; dziś spośród 21 stypendystów na wsi nie 
cllce pracować ani jeden. 

Henryk Kirejczyk, dyrektor 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego 

-PYTAllE 
• DHA&LIWE 

Wojewódzka Spóldzielnja Ogrodniczo­
-Pszczelarska zepchnięta została z ryn­
ku przez prywatny handel warzywami 
i owocami. Zamiast Jednak starać się 
o powrót, nadal nie rozwija sieci skle­
pów, swą aktywność ograniczając do 
pqdbijania _cen. Dlaczego? 

Odpowiada JERZY PILSKI, pre­
zes WSOP-u: Mam dane, świadczą­
ce o tym, że wcale tych cen nie 
windujemy, wręcz przeciwnie. Np. 
6 lipca kalafiory skupowaliśmy po 
40 złotych, sprzedawaliśmy po 60, 
gdy tymczasem w Białymstoku ku 
powa1i po 60, sprzedawali po 90. 
Truskawki u nas były po 130, w 
Białymstoku po 150. P rzy ustala­
niu cen bierzemy pod uwagę kosz­
ty produkcji. Niestety, są one co­
raz wyższe. Drożeją sadzonki, środ­
ki ochrony, transport. My zarabia­
my niewiele (18 pro~. marży). Nie 
kupujemy na gieł<łzie w Warszawie, 
gdzie towar jest tani. Niby forma! -
nych przeszkód nie ma, ale ... Spół­
dzielnia jest tak zorganizowana, że 
czasem musimy kupować drożej od 
miejscowych producentów, naszych 
członków. Ostatnio tak było z ka­
pustą. Mimo urodzaju producenci 
żądali podwyższenia cen skupu. 
Kiedy nie· wyraziliśmy zgo<ly, od­
mówili dostaw. Na szczęście udało 
się sprowadzić tańszą kapustę z o­
kolic Czyżewa. Jestem pewny, że 
przy najbliższej okazji dostanie się 

nam za to od naszych <;zł-Onków. 

Zgadzam się z zarzutem, że sieć 

naszych sklepów jest uboga. Party­
cypujemy w -budowie nowych w 
Łomży i Grajewie, ale na ich o -
twarcie trzeba jeszcze poczekać. La­
tem z powo<lzeniem można prowa­
dzić handel straganowy; mamy ele­
ganckie stragany walizkowe, lecz, 
niestety, brakuje chętnych do pra­
cy. Ch<:ieli'byśmy sprzedawać ka­

pustę z samochodów, lecz władze 

miejskie zastanawiają się, czy ze ­
zwolić na talki handel. 

Z PRZYJAZNYCH 

SZPALT 
Problemem wykorzystania im­

portowanego wyposażenia szpitali 
zajął się tygodnik „Odrodzenie". W 
arłykule „Bezkarne marnoirawstwo" 
Krystyna Swiątecka pisze: 

„Wtadomo, że slużba zdrowta wclqż 
narzeka na niedostatki, między lnnymt 
w wyp-osaożeniu w sprzęt i aparaturę. 

A jak jest wykorzystana aparatura bę­
dąca w posiadani u szpi.wtl. i placówek 
dtagnostycznycli - oto jeden z tema­
tów omawianych na p.osledzentu sejmo­
wym Komisji P0Lit~<1ki Społecznej Zdro­
wia i Kuitury Ftzyc=nej. 

Z zaprezentowanej posłom lnformacjt 
resortowej wynika, że wartość majątku 
trwałego slużby zdrowia wynast okolo 
160 mld zł plus c or oczne zakupy nowe­
go sprzętu z importu (10-15 mld. zl). Są 
to wartości szacunkowe, bowiem j ak 
stw1erdzti wiceminister zdrowia t opie­
ki społecznej - brak systemu kompu­
terowepo un1emożtiwi.a precyz yJne pro­
wadzenie aktualnej statystyk! /„.,. 
Przeprowacizona p rzez NIK na t er enie 
siedemnastu tcoJewć ::: ztw k om pl eksowa 
kontr ola wykorzystania deficytowej, 
najbardziej . pószuki wan ej · ap.aratury 
(sztuczne nerki, rentgeny, elektroence­
falografy) ujawntta, że zaledwie oo pią­
ty aparat zóstai uruchomtony w t.LStalo­
nym terminie w c: l ąqu trzech m!estęcy 

1···1· Aparatura już zatnstatowana jest 
wykorzystaywana w mmiamtnym pro­
cencie. Kontrctowane pracownie czynne 
były tytko podczas jedne j zmiany, przy 
czym przyjęcia pacjentbw odbywaty się 
nie więcej ntż p rzez 2-4 godziny l nte 
we u>szystk1e dn1 rob ocze. W Olsztynie 
ponad dwa tata n te b11ł wykorzys tyw a­
ny etektrom.tograf z brak.u kwatiftkacji 
obsługi l ekarskiej. W ZOZ w Brzozo­
wie w ciągu r oku wykonano zaledwie 
dwanaście badań EKG z- braku obslugt 
technicznej. Na wykorzystaniu wtetu 
unikalnych aparatów ważył brak zasad 
określających .. . dostępność badań dlu 
iudnofol województwa bqdź regionu. l 
tak np. szpital ktiniczny w B ial ymsto­
ku, znakomicie wyposażony w aparatu­
rę wysokospecjalis t yczną, n i e poinfo1·­
mowat pacjentów z placówek leczntctwa 
w wo1ew6dztwa#h : bta?ostockim. iom­
tyńskim, suwaZ.Sklm". 

,.,,,,. 

zaprosili nus 
Oddział Wojewódzki Chrześcijańskiego 

Stowarzyszenia Społeeznego - na spot­
kanie z redaktorem dwumiesięcznika 
„Chrześcijanin a współczesność", Woj­
ciechem Sokolnickim (19 lipca, godz. 10.00, 
ul. Wąska 62); Bjuro Prasowe fest.iwa1u 
„.Jarocin '8'1" - (na fest.lwal). 

,myśł z ateste,m . / 
I 

„Dziesięcioro przykazań jest tylko dlatego tak zwięzłe, jasne 
i zrozumiałe, że powstało bez pomocy ekspertów i doradców." 

Charles de Gaulle 

• Niefortunny splot okoliczności czy :da wolał 

• Nieudolność czy impertynencka bezmyślność? 

• Sprawiedliwość na rozdroi··Ą 

'DRAMAT 
I 

NIEW·INNIE. ARESZro~ ~ANEJ 

JUŻ WKRÓTCE łłA LAMACH 
•KOITAKTOW • 

Powcząwszy od pierwszego numeru sierpniowego rozpoczniemy druk 
fragmentu pamiętnika Barbary Makowskiej Witkowskiej, lekarki war­
szawskiego pogotowia, posądzonej o napad i rabunek, popełnione na pa­
cjencie w trakcie wykonywania czynności służbowych. 

Już za tydzień - czytajcie wywiad z Barbarą Makowską-Witkowską. 

Za dwa - początek jej pamiętnika. 

Czytając „Kontakty" jako pierwsi i jedyni w Polsce poznacie 
dramatyczne losy niewinnie aresztowanej. , 
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Głupotą i rozrz·utnością byłoby wyposaża­
ie każdego gospodarstwa W sprzęt - uważa 

Piotr Zalews.ki" ze wsi Miodusy Wielkie, czło­
ek Rady Wojewódzkiego Związku Rolników, 
ółek i Organizacji Rolnic?ych. 

l\1„.4\RlA KACZY SKA: - Jak długo 
t pan działaczem kółek rolniczych? 
PIOTR ZALEWSKI: - · Do_kl_a~­

ie nie pamiętam. Ze d wadz1esc 1a 
l t. 

chyba zgod~i się p a ll. z opinią, że 
iś ta organizacja jeSt inna niż za 

c a ów p ana młodości. Co się z nią 
salo? 

- Straciła na znaczeniu. Daw­
iej była ważna, bo zajmowała się 
echanizacj ą. P ierwsze maszyny, 

ie trafiły na wieś, kierowane by­
wlaśnie do kółek rolniczych ; by­
udostępniane rolnikom·-za odpłat­
ścią. Potem się oka~alo, . ż~ nie 

szystkie kółka potraf Lą nim i do­
b ·ze gospodarować. To skłoniło 

ladze do wycofania sprzętu z kó­
ł k i skupienia go w międzykólko­

ych bazach maszynowych. P otem 
iała miejsce jeszcze jedna koncen­
acja i powstały spółdzielnie kółek 

r lniczych; były to już w zasadzie 
p zedsiębiorstwa usługowe . 

- A kółka? 
- Przestaly się liczyć. Co to za 

o ganizacja, która n ic nie może? 
J k wyrosła „Solid.arność'', władze 
z częly dużo mówić o podniesieniu 
r ngi kółek. Są nawet gwarancje 

tawowe, ale co z tego? Moim zda­
em to sztuczne, Kółko n ic n ie 
aczy, bo o niczym nie decyduje. 
morządność skupia sfę teraz wo­
ł rad sołeckich, które dysponują 
nduszem wiejskim . 

Jednak ""jest pan n a d a l działaczem 
n dość wysokim szczeblu. 

- Na niskim też. Od m omentu 

powstania SKR-u w Wysokiem Ma­
zowieckiem przewodniczę Radzie 
Nadzorczej. Nie w iem, dlaczego. 
Może z sentym entu? Jak do czegoś 
się podeszło z sercem, t o później 
żal to zostawić na pastwę 1-0su. Dla­
tego zaangażowałem się w obronę 
naszego SKR-u w 1981 roku. Był 
to bardzo ciężki czas. SKR-y za­
częły wprowadzać rachunek ekono­
m iczny, co objawiło się przede wszy­
s tkim wzrostem cen usług. Rolnicy 
by1i bardzo ń iezadowoJeni. Pamię­
tam jedno takie zebranie w spra­
wie opłat za koszenie kos iarką ro­
tacyjną: z Rady SKR-u byłem tyl­
ko ja, jeden człowiek z Gminnego 
Z\viązku; ,.Solidarność" przysłała 
grupę 9-osobową z radcą prawnym. 
Nie mieliśmy wiele argumentów, 
ale tamci też jakoś mętnie mówili. 
Dokładnie n ie powiem, o co im 
chodziło. Coś jakby tak: po co pod­
wyższać ceny, niech się wszystko 
rozleGi, a potem oni zajmą się 
SKR-em po swojemu. 

- To znaczy jak? 
- A bo ja wiem? 

- Jaka jest dziś pań.!>ka Spółdzielnia? 

- Wyc hodzi na swoje. Moim zda-
niem przy rozdrobnionym rolnic­
twie głupotą_ i rozrzutnością byłoby 
wyposażenie każdego gospodarstwa 
w pewien rodzaj sprzętu; na przy­
k"1ad kombajny, urządzenia do opry­
sków. SKR jest potrzebny. 

- Zgodzili ·m y się co clo tego, te jako 
samorząd "iej ki pań ka organizacja już 
prawie i ę nie liczy; ale jako iwoiste 
zrzeszenie przedsiębior tw usług"owrcb . , . hotel na wagę ..• wv1sc1a 

ILE WODY NA GŁOWĘ? 

płacimy 
Właściciele domków jednorodzin­
ch przeżyli w czerwcu szok: do­
chczas rachunki za zużycie w ody 
Wodociągów miejskich nie waży-
na budżetach domowych (1 metr 
ścienny ko ztował od 1,80 zlote-
w Łomży do 5,50 złotego w 

mbrowie); od 1 maja cena \Yzro-
do 20 złotych 90 gro zy. O by­

tele nie ?:we tionują podwyżki, 
ID~gają się natomiast zain talo­
n1a wodomierzy. 
otąd przepisy zakładały, że każ­
mie zkaniec domku wylewa na 
~i~ i " ·lewa w icbie 5 metrów 
s~ennych mic. ięcznic; za tyle 
sial zapłaci ć. Wraz z podwyżką 

Wprowadzone zostały nowe za­
Y ustalania ryczałtów. 

-Kryteriów je ·t tyle, że trudno 
ię połapać - komentuje nowe 
rozwiązania Roman Riszka, dy­
rektor Wojewódzkiege Przedsię­
bior twa \Vodociąg6w i Kanalizacji. 
- Moim zdaniem nikogo według 
nich nie da się prawidłowo rozli­
czyć. Postanowiliśmy nieco uproś­
cić całą procedurę, ale przypusz-
czam, że i tak nie unikniemy kon­
fliktów. Zano i ię jednak, że no­
wa norma niewiele będzie oclbicga-

. ła od poprzedniej ; może być trochę 
''"ięcej lub mniej nii 5 metrów 
sześciennych na osobę, w zależno­
ści od technicznego wypo ·ażenia 
mie zkania. 

ma rację b ytu. A ja ko związek zawo­
dowy rolników! 

-· Nie powiem, starają się . 
- Kto! 
- No, pracownicy Wojewódzkie-

go Związku. Sledzą wszystko na 
bieżąco. Jak coś jes t przeciwko rol­
nikom, tłumaczą nam, spolecznym 
działaczom, na czym to polega, a 
my występujemy" publicznie. 

- Skąd ma pan pewność, że chcą dfa 
was dobrze? 

- Mamy swój rozum. Na wsi ilu 
chłopów, tyle opinii. Ktoś m us: 
spojrzeć na to z boku i tak każdą 
sprawą pokierować, żeby coś z nie j 
wyszło. Moim zdaniem Wojewódzki 
Związek robi to dobrze. 

- Ale część ro. ników tav. ia ma za-
rzut, że jest u godowy . 

- A jaki ma być? Wieś jest bar­
dzo zróżnicowana . Są biedni i bo­
gaci, pracowici i leniwi, mądrzy i 1 

głupi. Nie można iść za tymi, k.tó­
rzy najgłośniej krzyczą. 

- Co pana zd:rniem potrzebn~ jes t 
rolnictwu naj bardziej? 

- Dużo pieniędzy państwowych. 
K onieczna jest m odernizacja prze­
ciążonych s ieci energetycznych, bu­
dowa wodociągów, dobrych dróg, 
zakończenie m el '. oracji. 

- Jak p a n o cenia p ozio m życia rol-
ników łomżyński ch'? 

- W m ojej wsi na czterdziestu 
gospodarzy tylko ośmiu ma w domu 
łazienkę z bieżącą wodą i san ita­
riatem. A świadomość, że między 
stodołą a kieratem bywa zimno i 
n iewygodn ie, jest już powszechna. 

z ·k ryzysu 
W Koźle kolo Kolna już szósty 

rok ślimaczy się budowa hotelu 
PGT „Biebrza". Głównym wyko-
nawcą jest \Vojevvódzkie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Komunal­
nego, a pracami kieruje Wacław 
Olszewski. Przyczyną opóźnień był 
brak materiałów budo wianych 
(WPBK nie korzysta z rozdzieln i­
ków). W tej chwili roboty weszły 
w końcową fazę, ale do pełnego 
szczęścia brakuje podwykona\i;;cy 
instalacji sanitarnej. Białostockie 
Przedsiębiorshvo I nstalacji Sanitar­
nych od jesieni ub. roku zwłóczy 
z wejściem na budowę. Tynkarze 
nie czekają; efekt będzie taki, że 
co jedni zrobią , drudzy potem zni­
szczą. Inwestor - Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Turystycznej „Biebrza '' 
- z zapartym tchem obserwuje 
poczynania budO\\·lanych. Na spo­
dziewanych . zarobkach hotelu już 
od przyszłego sezonu turystycznego 
„Biebrza" oparła swój plan wyjścia 
z kryzysu. 

I 

(mak' 
---==----::::====~~~ 

Ludzi to jednak nie urządza. Cc- 1 
ny wymu · zają o zczędzanie. Stąd r 
powszechne wołanie o wo.dornierze. 

W województwie łomżyńskim na 
ok. 4000 domków, urządzenia te ma 
tylko 30 proc. (głównie w Łomży). 
Wodomierzy nie ma i nie będzie 
jeszcze przez kilka lat. Powód je t 
pro ty: jedyny producent - Toruń ­
ska Fabryka \Vodomierzy i Zega ­
rów - dawno już o iągnął ·zcz)'t 
swoich możliwości produkcyjnych. 
Teraz musi ię rozbudować. a na to 
nie ma pieniędzy. W ub. roku Fa­
bryka zwróciła się do WP\ViK-ów 
w całej Pol ce o pożyczkę, ale nie 
wywołało to przychylnej rea kcji; w 
większości są. to bowiem przedsi~­
bior twa labe, które mogłyby 
w pomóc monopolistę jedynie kosz­
tem w ych zalóg. 

Z oszczędzania nic więc nie wy J­
dzie. Ludzie będą płacić drogo, by \ 
potem z czystym umieniem mar­
l)ować drogocenny plyn. A marnu­
ją go dużo ; zdaniem d yrektora 
Ri zki - ok. 40 proc, tego, co ku­
pują. Jest to mutnc: w więk. zoś­
ci miast na zego województwa wo ­
dy wy tarcza ,,na t yk". a \Y nic ­
któryc}l - wręcz brakuje. 

(mak) 

Wodne Ochotnicze Pogotowie w 
Łomży istnie~ od ubiegłego roku. 
Nie wiadomo, czy przyczyną tak 
późnego stadu (w Ostrołęce działa 
od 1975 r.) był brak takiego zapa­
leńca, jak obecny sekretMz Zarzą­
du Wojewódzkiego WOPR, Jan 
Dymkowski, czy też małe zapot~ze­
bowanie spolec~ne. Faktem Jest, 
że mieszkańcy stolicy wojewódz­
twa odWirócili sit: od życiodajnej 
niegdyś Narwi, która toczy swoje 
piękne acrz: „pozaklasowe" wody, 
sobie a florze i faunie na zagładę. 
Bo i plaży z prawdziwego zdarze­
nia na je j brzegach nie ma, a je­
dyna przystań, żbudowa na po­
czątku naszego stulecia , została o­
panowana p rzez„. b iur o LOK-u . 
Wodniacy n ie mają dostępu nawet 
d o h angarów choć ostatnio mówi 

się o udostępnieniu części p omiesz­
czeń właśnie WOPR-com. Marze­
niem Jana Dym owskiego jest ada­
ptowanie starej zabytkowej łaźni 
na cele nie tylko WOPR-owskie, 
siedzibG miałby tu również poste­
runek Milicji Wodnej. J ak obliczył, 
30 m ilionów przy społecznym 
w parciu członków zupełnie by 
wystarczyło. 

Dyrektor Wydziału Kultury Fi­
zycznej Urzędu Wojewódzkiego, 
Henryk Trojanowski uważa, że nie 
ma takiej potrzeby, ponieważ nie­
bawem rozpocznie się budowa oś­
rodka sportów wodnych (na miej­
scu obecnego ogródka jordano­
wskiego), gdzie WOPR otrzyma 

swoją siedzibę. J ednak 5- le tni ok res 
wyczekiwania przeraża pełnego za„ 
palu sekretarza WOPR-u. Póki co 
swoją działalność łomżyńscy wod­
niacy prO\\•adzą w wypożyczonym 
hangarze. I to efektywną. bo od 
początku bieżącego roku - na 
trzech kursach - ponad 70 osób 
zdobyło patent sternika m otoro­
wodnego. że służy to bezpieczeń­
stwu na wodach województwa -
wątpliwości nie ma. A sens tych 
poczynań tym większy, że tegorocz­
ne badan ia P isy i Biebrzy, a także 
jezior, leżących na terenie woje­
wództwa. wykazały ich przydat­
nośc do kąpieli Np. P isa w okoli­
cach Morn.ownik ma drugą kla ~~ 
czystości, a w niektórych m~e~ią­
cach nawet pierwszq. Podobnie 
Biebrza . Niestety, Narew jest pra­
wie ściekiem, ale to nie mole b' (: 
argumentem. który by torpedO\\:al 
poczynania opl ym!5tÓ\Y, "·ierz~C)"'"h 
w to, że w m<. drcj. p1~k 1ej l. Tarwi 
nasze \\'nucz.ki bQd4 łowić p ·tra~i. 
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CIĄG DALSZY ZE STR 1 

Nie bylem jeszcze u autorki li­
stu, nie zba<lalem sprawy na mieJ­
scu. Trzeba też wyjaśnić kwestie 
finan.sowe (alimenty, podział mająt­
ku) - nie w tym rzecz. Chciałem 
tylko zasygnalizować n1epokojący 
problem. Zainteresować, ostrzec, 
skłonić do przemyśleń. I tych, c-0 
wyjeżdżają, i ty<:h, co zostają. 

OPIEKUN SPOŁECZNY 
(nazwisko i adres znane redakcjiJ 

NIE JEGO DZIECKO 

Mąż przyjechał w grudniu ubie­
glego roku - planowany poród 29 
maja. A zatem to trzecie dziecko 
nie jest jego. J stąd chyba cała tra­
gedia. Ona o tym nie pisze wyraź­
nie. No, chłop się postawił, nie chce 
uznać tego dziecka. Ciężka sprawa 
Są już po rozwodzie. 

Znam inny przypadek. On wyje­
chał do Ameryki, zostawił żonę i 
trzy córeczki. Po pewnym czasie 
dowiedział się, ie iona urodziła sy­
na (~zywiście - zdrada). Załamal 
się strasznie. Ale natrafił na star 
szą, mądrą kobietę, wytłumaczyła 
mu: „To dziec;.:.J nosi twoje naz­
wisko. Zawsze chciałeś mieć syna 
A może z niego właśnie będziesz 
mieć największą radość w życiu? 
Zona, cóż - zbłądziła. Trzeba wy­
baczyć i żyć dla dzieci." 

Wrócil. Synek ładny, zdrowy 
Dzieciom zabezpieczył przyszłość, 
chłopcem się cieszy. Mówi: „Mój 
syn". Z żoną doszli do porozumie­
nia. Jest dobrze. 

MARCIN W 

BYć W śRODKU BOGATYM 

Burzy się coś we mnie, gdy czy­
tam takie listy. Ja też jestem sa­
motną matką z trojgiem dzieci 
Mąż (ale proszę bez nazwiska) nie 
wrócił. Nie przysyła też żadnych 
pieniędzy. Podobno miał jakiś wy 
p~dek, zmienił adres, nawet nie 
wiem, gdzie go szukać. Już drugi 
rok się męczę. Tyle że dzieci są 
dobre, dobrze się uczą. Odpukać ... 

Ale jak my żyjemy ? Na nic nas 
nie stać. I tylko ten pokój z kuch­
nią. Starcza . nam m ojej pensji do 
polowy miesiąca. Teraz wzięłam 
dodatk?wo sprzątanie po południu . 
Na. dz1a~ce mam truskawki, sprze­
daJę . Dzieci (be starsze) proszą: „Ma-
mo, kup nam to, kup nam tamto". 
Albo mówią: „Zobacz, jak Asia jest 
ubrana. Jakie Adam ma spodnie". 
A ja im na to: „Nie to jest ważne 
Trzeba być w środku bogatym. 
Trzeba mieć serce". Nikogo nie pro­
szę o pomoc. Raz jeden w zeszłym 
roku poprosiłam w zakładzie o do­
płatę do wycieczki do Krakowa dla 
Wojtusia. Powiedzieli, że nie ma 
takiego przepisu. A inne zakłady 

znalazły „przepis". Odtąd już niko 
go o nic nie proszę. Moje życie, mo­
ja bieda. 

(nazwisko i adres znane redakcji) 

WOLĄ LEŻEĆ 

Takich spraw jest bardzo dużo; 
pełno w nich ludzkiej bezradno­
ści. Tej kobiecie możemy tylko 
współczuć, że tak jej się życie u­
łożyło . Zal przede wszystkim tych 
dzieci. Gdyby przyszła do mnie po 
ratunek, starałabym się jej pomóc 
w uzyskaniu mieszkania i mate­
rialnie, rozmawiałabym z naczelni­
kiem. 

Mam sporo różnych wątpliwości, 
ale pomóc trzeba. Nie puszczałabym 
mężów z.a granicę. Było źle przed 
wyjazdem. Może chciała ułożyć so 
bie życie? Nic nie pisze o ojcu te­
go trzeciego dziecka, a więc chy­
ba też się nie udało. Z-Ostała sama 
z dziećmi. Niedo1rzałe myślenie. 
Skąd pewność, że za jakiś czas nie 
znajdzie się znowu w podobnej sy­
tuacji? 

Są kobiety niejednokrotnie po­
trzebujące ponwcy, ale wstydzą się 
o nią prosić. Same bo1rykają się ze 
swoimi kłopotami. A przychodzą i 
takie nachalne, które uważają, 7a 

wszystko im się na leży. Obserwuję 
też inne zjawisko: na przykład 
jest rodzina z dwojgiem dzieci, ży­
ją na poziomie m inimum socjalne 
go. Dają z siebie wszystko (biorą 
nadgodziny, dodatkową pracę), by 
polepszyć swój standard. Inni, w 
takiej samej sytuacji, wolą leżeć. 
Ubiegać się o pomoc. W piewszym 
przypadku, gdy na członka rodzi­
ny przypada kwota wyższa o 100 
zł od przepisowego minimum, już 
się źadna pomoc nie należy. Żaden 
zasiłek. To niesprawiedliwe. Na 
przykład nie zostanie też przyjęte 
dziecko do przedszkola. Bardzo 
trudna sprawa. Takie problemy na­
potykamy prawie w każdej dzie­
dzinie. 

ALBIN A CHOJAK 
SEKRETARZ ZW 

LIGI KOBIET POLSKICH 

TU DOLARY - TU ŻYCIE 

Wydaje mi się, że ludzie za bar­
dzo dzielą życie na dorobek i na tę 
resztę. Najpierw będziemy siG do­
rabiać, a potem będziemy przykład 
nym stadłem. Jest to błędna filo­
zofia, przeważnie kończy się rozbi­
ciem rodziny. 

Każdy przed wyjazde1n liczy tyl ­
ko, ile iarobi, jakie będzie mieć 
konto. Kalkulacje obejmują nawet 
trzymiesięczny pobyt w więzieniu 
w Meksyku (gdy się nie uda 
przejść granicy), nawet stratę paru 
zębów {przy oszczędzaniu na jarzy­
nach i owocach), nawet upokorze­
nia, gdy się zarabia trzy dolary na 
godzinę, a Amerykanin za tę samą 
pracę - piętnaście. Kalkulacje o 
bejmują harówkę po dziesięć go­
dzin dzienn ie, poczucie, że się jest 
na samym dnie tej obcej społecz­
ności. ~ wszystko przecież wyna­
grodzi konto w kraju. Tam dopie­
ro będzie „Ameryka ". 

Nikt n ie wlicza w to 
11
konto" 

strat moralnych; tego, że dziecko 
przez trzy lata wychowuje się bez 
ojca, że np. wpada w narkomanię, 
że dolary od tatusia zmieniły jego 
system wartości. Szpanuje. Z po­
gardą patrzy na tych, co się uczą. 
Pracują za złotówki. Ta kobieta 
zwraca się o pomoc w znalezieniu 
mieszkania. Za kilka lat być może 
będzie szukać pomocy, bo dzieci 
wyszły na ulicę ... Rzadko też mał­
żonkowie przetrzymują rozłąkę. 
Kontakt zrywa się często bezpo­
wrotnie. 

Do pewnego momentu jest to 
ich osobista spr a wa. Ale dzieci po­
noszą największe konsekwencje. A 
za dzieci jesteśmy wszyscy odpo­
wiedzialni. Potrzebna jest im po­
moc. I tak obciąża s ię społeczne 
konto. 

LEKARZ 
(nazwisko i adr e3 z-nane redakcji) 

• • 
moi 

do nas przychodzą z 
problemami, mówią, że_ środowisko 
często jest okrutne. Reaguje boleś. 
nie - obśmianiem. Zwłaszcza w 
małych miejscowościach kontrola 
społeczna jest bardzo duża . Strona 
która skarży się, obwinia drugą· 
często prawda wygląda inaczej. Mo~ 
że on wcale nie jest taki zły? 

·~ R MARIA FALKO 
PSYCHOLOG 

----~ICZV S1Ę DZISIAJ-...-..... 

Strasznie s1~ ..i v'vl-~•u.:.c.. .Vlo6ła u. 
sunąć ciążę. Może zaufała tamtem 
mężczyźnie? Chciała założyć now 
rodzinę? A może to był żonati 
mężczyzna? Czy będzie jej płac 
na dziecko? Ma rozwód, a wię 

chyba dostaje także alim en ty. Moż 

liczyła, że o~iec tego trzecieg 
dziecka · ją przyjmie. Ale z d woj 
giem obcych... Dużo pytań, duż 

niejasności. Alimenty (jeżeH mą 

po powrocie nie poszedł do p racy 
- gros.ze. Zasiłek. 

Jedyne wyjście, to - po skon 
czonym urlopie m acierzyó.skim -
pójść do pracy. Władze powinnri 
pomóc umieścić dziecko w żłobku 
drugie - w przedszkolu. a jej zna. 
leźć pracę. 

Znam przypade«„. gay podcza 
nieobecności m~ża żona urodziła 
troje dzieci. Każde z innym ojcem 
Ale ojcowie na stanowiskach, płac~ 
po cichu, dzieci noszą nazwisko mę 
ża. On, gdy się o tym dowiedzia 
nie wrócił. Ona sobie radzi. Ali 
małżeństwo nic do uratowania. 

Inny przykład: on wyjeżdża, zo 
stawia żonę z małym dzieckiemł 
Wraca bogaty, zaczyna się w ielki 
życie; zabawy, wyjazdy. Dzieckie111 
nikt się n ie zajmuje, dz ieje mu si 
krzywda. 

nso 
I ina. 

i okr 
afią 
ie nią 

Kazd 

oszmar 

Ta kobieta niczego nie wymag::i 
od siebie. Mieszkając u teścia i 
zdradzając męża, przebywająceg~ 

za granicą, powinnn przewidzieć, że 
pogorszy sobie sytuację. Były już 

przedtem konflikty, a zatem mogło 

być różnie po jego powrocie. Wcale 

nie najlepiej, pomimo dewiz. I oto 

ona decyduje się na trzecie dzie­

cko ... l'eraz ż~da o.d urzędu miesz­

kania. 

Z punktu w idzenia męża - też 

niezręczna sytuacja. Ludzie, którzy 

Coraz częściej obserwuję , że z)} 
mi matkami są kobiety wyksztalc 
ne, często rozpieszczane przez wła: 
sne matki na zasadzie: ja miala 
ciężkie żxcie, niech ona ma lżejsz 
I wystarczy pierwsza sprzeczka 
już rozwód Trudne dziecko Ju 
zdefektowane - już się je odrz 
ca. N ie potrafią sprostać probie 
morn. Zło zaczyna się w posob 
wych<rwania, w atmosferze domu. 

TERESA ROG IŃSK 
DYR. TOWARZYSTW· 
PRZYJACIÓŁ DZfE 

Nie ma posiedzenia sądu b 
sprawy o rozwód, o alimenty. DJ3 

\ 
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dobnyll1i 
·odowisko 
tje boleś. 

ego? Ponad połowa przyczyn :­
jazdy za granir.ę.. Po ~~rocie ~zie ju.i; nie potrafią .dal~J zyć .ze 

bą. Na przykła~ i;n~z p1ł. WYJ:­
al. Poprawiła się Je). syt.uacj~ f1-
nsowa. Kobieta stał~ się meza­

l żna. Wrócil. J~ż go n~e c.hce .. Dłu-
. okres rozłąki sprawia, ze ?-.Le po-1afią znaleźć wspólneg~ ~ę~yka. 
ieniądze niczego n ie zm1emaJą. 

Nieraz opadają rę~e, gdy ~ię :Vi­
. jak ludzie są meodpow1edz1al­~1· za los dzieci. Nie mogę zrozu­
icć na przykład, wyjazdów ma­

~ t k gdy są małe dzieci. Znam ~aką 
atkę (dwoje dzieci w w:eku 

aszcza w 
kontrola 

. Strona 
drugą; 

czej. Mo. 
ly? 

FALKO 
IIOLOC 

ej 

trzecieg 
z dwoj. 

ań, duż 

·elf mą 

ło prac)• 

jej zna. 

pod cza 
rodziła. 

n ojcem 
eh, płac 
isko mę 
wiedzia 
dzi. Alt 

ia. 

~dża, zo 
zieckfom 

wielki 
zieckiem 

mu si 

• 

zkolnym - 0Jc1ec pozbaw1o~y 
ładzy rodzidelskiej); zostawiła 
zieci pod opieką brata. Brat za-

ł żył własną rodzinę) ~ie ba~dzo 
ial czas zajmowa~ ~1ę s10st.rzenca­
i. Jeden z nich JUZ kradnie . . Ona 
m cieszy się kontem, a dziecko 
chodzi na bardw niebezpieczną 
rogę. 

Wyjazd za grani~ę. często ma b~ć 
atunkiem dla małzenstwa. Na ogol 
im nie jest Nie tam trzeba szukać 
atunku, a w samym sobie. 

SĘDZIA WYDZIAŁU 
RODZINNEGO 

(nazwisko i aclres znane red.akcji) 

~--..... _,,,-~::-=oms;•--·---..... --------
NIEPOJĘTA DECYZJA 

Każdy popełnia błędy, ale prze­
. eż ona nie ma 15 lat, lecz 27 i 
i dwoje dzieci. Prosi o pomoc. 

[aż jednak wrócił, przywiózł pie-
1~dle, mogliby' wyprowadzić się od 
ścia-pijaka. Ona przekreśliła tę 

Kim jest OJCtec tego dziecka? 
dzie on jest? Czy· się poczuwa do 
vego ojcostwa? Dobrze, że zdecy­
owala się na rozwód. Ale decyzja 
rodzenia trzedego dziecka jest d la 
as niepojęta. Jemu nie ma co się 

ANNA I BEATA 
(panny lat 21 i 24) 

BIERNIE CZEKAć 1 

Widzą dużo jej winy. Wnosząc o 
zwód powinna wnieść i o usta­

ilizowanie sytuac}i mieszkaniowej. 
ależy się jej większa powierzchnia, 

· żywalność kuchni, łazienki. „Mąż 
brał wsz.ys tko0

; istnieje wspól · 
majątkowa, więc · powinna 

nieść o podział wspólnego mająt-
u dorobkowego. Jeżeli przywiózł 
olary - one też wchodzą do po­
iału. Jeżeli . żyje w niedostatku, 
ogła też żądać alimentów dla sie-

Nie może teraz wszystkich swoich 
raw życiowych przenosić na in­

ych i oczekiwać pomocy. Miesz­
anie? Nie dostanie od ręki. J eżeli 
ąż ją bije. są organa ścigania. 

Znam rodzinę z trojgiem dzieci; 
ąż wyjechał, wrócił, a tu czwar -

dzlecko. Rozwód. Zabrał najstar­
e. wyjechał po raz drugi. Ona 
e szuka interwencji z zewnątrz. 
ma ponosi konsekwencje swoich 

.ynów. Nieraz, bardzo rzadko, u­
aje s1G_ nam pogodzić strony. 

HALINA KARWOWSKA 
RADCA PRAWNY ZW LIGI 

KOBIET POLSKICH 
-

W :>prawie zasygnalizowanej przez 
iekuna sp~łecznego głosy ko­
entujące nie wycz~rpały proble­
u; niektóre kwestie zostały zaled­
le dotknięte - na przykład: wy­
zdy matek. Jest też dużo rodzin , ' ore potrafiły pokonać pr6g roz-
ania. W jaki sposób? Co było naj­
Udniejsz.e? Gdzie kryją się naj­
iększe niebezpieczeństwa: tam, za 
anlcą, i tutaj. w kraju? Czekamy 

listy. Zapraszamy do dyskusji. 

ALICJĄ. NTF.n7.WIECKA 
~-z CA.BORA LURINCZEGO (Ja.k I 

YSlkie nie podpisane dJęcła w nu. ene). 

Sprawę, której dotyczq te pisma, moina br scharakteryzować lapidarnie: „spór pracowniczy". Określenie to jednak nie wyczer· puje jej istoty, bowiem pomija zarówno powinności pracownika sluiby zdrowia wobec społeczeństwa, ale i jego prawa pracowni­cze, a takie szdnse na tzw. normalne życie. Ponieważ takie argu· menty padają, a obie strony uznały %a stosowne zapoznanie z ni· mi r~dakcji, przedstawiamy ją pod osąd Czytelników. Okazja to bowiem sposobna, by wymienić poglądy na temat jakości pracy, a i jakości ircia również. 
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ROZS DZCIE 
Do Dyrekcji. 
\Vojewódzkiiego Szpitala 
Zespolonego 
dyr. MiJnda 
w Łomży 

W związku z otrzymanym dnia 
5.06.87 r. o godz. 15.00 (piątek. na 
godzinę przed zakoń<!zeriiem pracy 
Poradni) pi.simem zalecającym wy­
dłużenie pracy nasz.ej Poradn!i do 
godz. 17.00, odpowiadamy, że nie 
widzimy realnych mo.żliwości takiej 
pracy z wielu powodów: 

• obciążenia t,ejże Poradni obo­
wiązki·em op :cki profilaktycznej nad 
placówkami opiekuńczo-wychowaw­
czymi (6 przedszkoli, żłobek, Szko­
ła Podsta wcn,va nr 1 e>koło 3 tys 
dzieci), 

1111 do·da lkoA L'J pracy w form:\. 
dyżur0w w Oddz:a le Dziec;ęcym ; 
Noworodko \\ ym, Dziale Pomocy Do­
raźneJ, 

• dyżurów pe poludniowych do 
godz. 20.00 w Pc.•Tc.idn i Dziec:ęce~ 
przy ul. Ann·i Czerwonej, 

• dyżurów i wydłużonego czru;u 
p.racy naszych m~żów (na 5 pracu­
jących lekarek - 1 małżeństwa le­
karskie) . 

• obowiązków rcx:lzlnnych - 100 
proc. pracującego personelu to ko­
biety wychowujące dzieci w wi:cku 
żłobkowa-przedszkolnym. 

vV związku z wydaniem przez 
Dyrekcję tak nie przemy ··lanej, na­
szym zda·niem, decyz.ji i brakiem 
konsultacji tej decyzji z całą gr1.1,pą 
zaintereso\l'\·anych pra-cown•ików, pro­
p onujemy w trybie pilnym spotka­
nie wszys tkich p.racowników naszeJ 
P.oradni z Dy.rekcją. Naszym zda­
niem w spotkaniu powinie-n wziąć 
udział Społeczny I nspektor ~·acy 

Prosimy Dyrekcję o przedstawie­
nie do dyskusji szczegół.awego r oz­
kładu naszej pracy t. uwzględnie­
niem sytuacji rodziirun-0-zawod<>WeJ 
zatrudnionych i realiów życia co­
dz ie-nnego (teoretycznie żłobki i 
przedszkola czynne są do 16.30, 
praktycznie do- 15.30. Ś>wietlica szkol­
na czyn.na do 15.30). Jednocześnie 
pros.imy o propozycję zastosowania 
tego planu w czasie urlopów, cho~ 
roiby pracowników, szkoleń. Chcie­
libyśmy uzyskać także Gdpowie<lź 
na pytanie. czy w związku z otrzy­
maną umową o pracę, obejmującą 
czterdz.ies togod:zi.niny tydzień pracy. 
Dyrekcja ma prawo dowolnie prze­
suwać nasze godziny pracy w ciągu 
całej doby? · 
Ponieważ problem można rozpa­

trywać nie tylko z punktu widze­
nia zawodowego, ale i społecznego, 
proponujemy jednocześnie dyskusję 
na łamach prasy na temat: do ilu · 
wolnych popołudni w tygodniu ma 
prawo matka wychowująca małe 
d~eci (w wieku ±łobok&wo-przed­
szkolnym)? Czy za wolne popołud-

SAMI 
nie można uznać czas po godzinie 
17.00? A także, czy ~prawidłową sy­
tuacją jesit, że matka-lekar~ pra­
cuje bez przerwy 33 godz1ny (po 
nocnym dyżurze obowiązuje nas 
normalny dzień pracy)? 
Biorąc pod uwagę powyższe po­

\.Vody i brak próby porozumienia się 
Dyrekcji z pra·cownikami naszej 
Poradni informujemy, że do czasu 
spotkania z Dyrekcją pracujemy w 
gr~.dzinach 8.00- 16.00. 

PRACOWNICY Poradni Dziecięcej 
przy ul. Wyszyńskiego 10 
(17 czytelnych podpii.5ów) 

Roz\\'a.bjąc racje 
przez pracowników 
cięccj, zawarte w 
1987-06-08, Dyrekcja 
go Sz.p i te\ la Zespol on 
zwraca u\x..·ag na 
fakty: 

pt·zects.ta wioine 
P oradni Dzi.e­
pi.śmie z dnia 
Wo}ewódzkie­
go w Lom.ży 

następująee 

1. Służba zdrowi.a pel.ni wobec 
społeczeństł''a funkcjQ służebną. O­
bowiązkiem dyrekcjj jest taka oc­
ganizacja pracy placówek loczni­
czych, aby za.spokajaly o-ne p<>t.:rze­
by ludzi cho-rych. 

2. W Polsce powszechnie domi­
nują PO'Sta wy roszczeniowe pracow­
ników. PrzyjE}ło się, że zakład pracy 
powinien pełnić głównie funkcje 
opiekuńcze. natomiast wszelkie pró­
by s.ta\\liania wymagań traktowane 
są jako ograniczenie praw pra-cow­
niczych i rodzą poczucie krzywdy 

3. Pracownicy Poradni zarzucają 
dyrekcji Sz.pitala autokratyzm, jed­
nak sami podejmują arbitralne de­
cyzje bez porozumie-ma się z dy­
rekcją Szpitala, aczkolwiek wiedzą, 
iż przedstawiciele władz służby 
zdrowia pełnią dyżury całodobowe, 
także w niedziele i święta. 

4. P-raeownicy Poradni twierdzą, 
że dyrekcja nie skonsultowała z ni­
mi podjętej decyzji. N ie Jes.t to 
z.godne z prawdą, a lbowiem sprawa 
wydłużenia czasu pracy placówek 
służby zdrowia była dyskutowana 
na spotkan1u z or dyna tor.ami od­
działów i kierawnikami w szystkich 
jednostek organizacyjnych, w tym 
również z Kierownikiem Przychodm 
Rejonowej Nr 3, lek. Jerzym Puch­
narewiczem. Dyrekcja Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego nie Jest 
w stanie dyskutować swoich decyzji 

• • 

indywidualnie ze wszystkimi pra­
cownL"cami, albowiem gdyb~ . na 
spotkanie z jednym pracownikiem 
przeznaczyć z.a.ledwie 5 mLnut. to 
na przyjęcie wszystkieh . naleiał<>lJY 
poświęcić około 130 godz111. 

5. ObciążenJie Poradni oboVl'.i.ąz-: 
kiem opiek.i profilaktyczno-lecz.mczeJ 
nad placówkami opiekuńczo-wycho-­
wawczymi nie jest wymysłem dy­
rekcji szpitala, ale wchodzi w za­
kres normalnej działalności statu­
towej PrzychodnL 

6. Pełnienie dyżurów zu ,._.1 a.oo ..vych 
należy do powszednich obowiąi:ków 
każdego lekarza. 

Wiedzą o tym kandydaci ubie­
gający się o przyjęcie na studi.a m e ­
dyczne. Tym bardziej powLnini być 
tego świadomi lekaTze. Warto mo­
że tutaj przypomnieć, że z powodu 
niechęci lekarzy pediia trów do peł­
nienia dyżurów w Dziale Pomocy 
Docaźnej dyTekcja Szpitala ma ol­
brzymie trudności w utrzymaniu 
Pogotowia Pedia trycz.nego. 

7. Nie jest zadani.em dyrekcji 
Szpitala sporządzanie szcregóło:v~ch 
grafików czasu pracy pracowmkow. 
Zajmują się tym kierownicy po­
szczególnych jednostek. Nie jest na­
tomiast tajemnicą, że w razie wy­
stąpienia niedoborów kadrowych w 
danej placówce, dyrekcja spieszy z 
nomocą przesuwając tam pracowni­
ków z farnych jednostek. 

8. Dyre\{cja wystąpiła z prośbą do vV ":,..v:··dy Ło,mżyńskiego o prze­
dłużc riP ·czasu pracy przedszkoli do 
godz. 17.30. 

Gdyby jednak przyJąĆ motywacje 
Pracowników P oradni za słuszne, 
trzeba też byłoby zgodzić się z tym, 
że niemożliwe jest wydłużenie cza­
su pracy nie tylko przedszkoli, ale 
także iż nie jest możliwe prawid­
łowe funkcjonowanie handlu, komu­
nik::icji. poczty, zakładów pracy o 
ruchu c-:ągłym itp. Pracownicy tam 
zatrudnieni także mają dziec1. 

9. Nie jesteśmy przeciwni spotka­
niu z Pracownikami Poradni. Po­
siadając jednak pewne doświadcze­
nie wyrażamy obawę, że na spot­
kanie takie, z.organizowane poza go­
dzinami pracy, nikt nie przyjdzie, 
natomias·t wobec przedstawionej sy­
tuacji kadrowej w Poradni, orga­
nizacja spotkania w cz.asie godzin 
pracy wydaje się niemożliwa. 

10. W związku z przedstawionymi 
przez Pracowników Poradni wątpli­
wościami natuiry prawnej, przypo­
minamy brzmienie ni.ektórych pa­
ragrafów obowiązującego Rozporzą­
dzenia Rady M~nistrów z dni.a 24 
grudnia 1974 r. 

„§ 5 pkt 1 - W okolicznościach 
uzasadnionych potrzebami opieki 
zdrowotne; pracownicy zakładów 
spolecznej slużby zdrowia mogq być I 
zatrudnieni w systemie zmianowym. 

§ 5 pkt 2 - Godziny pracy pra­
cownika medycznego mogq być roz­
dzielone przerwą nie krótszą niż 2 
godziny, jeżeti jest to niezbędne dla 
zapewnienia wlaściwej opieki zd-ro­
wotne;. 

§ 8 pkt 3 - Iridywidualny -ro::­
klad zajęć pracownika może być 
zmieniony, jeśli taka potrzeba wy­
nika z organizacji pracy lub godzin 
przyjęć. 

§ 14 - Liczba dyżurów zaklado­
wych, do których pełnienia lekarz 
maie być zobowiązany. nie może 
przekraczać dwóch w tygodniu i 
sześciu w miesiącu.." 

11. Wyrażamy nadzieję, że Oby­
watel Kierownik zapozna podleg­
łych pracowników ze stanowiskiem 
Dyrekcji, w wyniku czego Pracow­
ni.cy Porad.ni Dziecięcej rozważą 
również racje Dyrekcj.t S~itala, 
wówczas ich własne racje nie będą 
już dla Nich tak całkiem oczywiste. 

Dotychczas współpraca Dyrekcji 
Szpitala z Pracownikami Szpitala 
u.kładala się bez poważniejszych 
konfliktów. Jesteśmy pewni., że oę­
dzie tak dalej, z po-żytki.em dla pa­
cjentów i dobrego imienia Służby 
Zdxowi.a. 

L ek. med. HENRYK 
KIREJCZUK 
dyrektor 
Wojewódzkiego s~pLtala I 

Zespolonego 
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Stało się to, czeg_Q należało się spodziewać. Na XIX sesji Woje-
1 wódzkiej Rady Narodowej . radni zdecydowaną większością głosów 

nie przyjęl i przedstawionego przez administrację dokumentu - „O-
- cena warunków iycia ludności wiejskiej - stan. óbecny. potrzeby · kontaktOw i możliwości ich zaspokojenia da 1990 roku". 

· ~ N iespodzianki nie było, panie- Inna sprawa, że brakuje lekarzy: w 1 waż już na kilka tygodni latach 1984-86 na wsi łomżyń-
przcd sesją zainteresowane. sk:ie1 udało się ich zatrudnić zaled ­

środowiska wyrażały się o nim wie dwóch. Ale do tego n ie potrze­
k rytyczn ie. Podczas ob-rad okazało ba już inwestycji. 

W latach 1985 i 1986 w osiedlu 
Potudnie przy uiicy Sniadeckiego 
oddano do użytku kilka budynków 
z tzw. budownictwa komunalnego. 
Miaiem szczęście otrzymać miesz­
kanie w jednym z nich. Wszystko 
jest dobrze, każdy j est zadowolony, 
mamy tylko jeden problem. Otóż w 
pobliżu budynku nr 26, w którym 
m i eszkam, jest pobudow anych aż 
pięć śmietników. Trzy z nich ota ­
czają moją klatkę, choć żaden nie 
należy do naszego bloku. Przed 
oknami kuchni stoi śmietnik nale­
żący do bloku nr 14. Tuż przed bal­
konem - jeden śmietnik, to pro­
wizorka, a drugi należy do bloku nr 
28. Ten ostatni najbardziej nam do­
kucza, gdyż jest usytuowany bardzo 
blisko, a j ego otwór skierowany jest 
w !tronę naszych balk onów. W 
śmietniku nie ma zadnych pojem­
ników, więc psy i mewy rozciągaJą 
śmieci aż pod blok. A mieszkańcom 
towarzyszą zawsze: niesamowity 
wrzask mew, ·smród i wielkie mu­
chy, które wpadają do mieszkań. 

Kiedy budowano śmietnik prowi­
zoryczny, napisałem zb iorową skar­
gę do Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej. W odpowiedzi - u styszalem, 
że jest to tylko coś tymczasowego 
i będzie zlikwidowane. I tak wtaś­
nie się stalo, bo pewnego razu przy­
szli fachowcy od śmietników i za­
ęzęli stawiać tę wlaściwą budowlę. 
W prowadzili pewną nowelizację, bo 
ten stary śmietnik stal trochę sko­
sem do okien i mial wejście z prze­
ciwnej strony. Ten wlaściwy usytu­
owano prosto przed oknami i z 
wejściem od ich strony. 

W trakcie tej budowy natychmiast 
udalem się do MPGKiM. Na mojq 
interwencję zainteresowany pracow­
nik powiedzi al mi, że on nie ma na 
to w plywu, bo odbiera budynki już 
skończone. Podpowiedział mi, abym 
zglosil się do architekta. Natomiast 
w baraku przy ulicy Turlejskiego 
jeden urzędnik szybko zatatwil mnie 
stwierdzeniem: „tak jest w planie". 
Poradził też, abym zmierzyl odleg­
łość od ~mietnika do ściany bloku 
i wyjaśnil, że jeżeli będzie ona wy­
nosiła określoną ilość metrów, to 

. nie mamy o co się ubiegać, bo takie 
są przepisy. I na tym wszv stkn się 
skończylo. 

Teraz mamy z obu stron źródlo 
smrodu - ten prowizoryczny śmiet­
nik, który do tej pory nie zostal ro­
zebrany (robią to systematycznie 
dzieci), i ten właściwy. Materialów 
budowlanych brakuje. Sklepu nie 
ma w calym osiedlu, a obok j ed­
nego bloku aż pięć śmietników z ce­
g~y i pustaków. 

Nie wiemy co zrobić, by zlikwi­
dować ten przybytek. Dia nas wy­
ph1wa z tego t ylko jeden moral: 
„Przez nadgorliwość czystości , do 
epidemii i śmiertelności". 

KAZIMIERZ DOLINKIEWICZ 
ł,omża 

N ajpieTw r ejonowa komisja l e­
karska, a potem wojewódzka zmie­
nily m i drugą grupę inwalidzką na 
trzecią. Ponieważ czułem się po­
krzywdzony, odw olalem sie do Sadu 
Wojewódzkiego w Krakowie. Sąd 
wyrokiem z. dni a 24 kwietnia odda­
lił moje odwołanie. T eraz z róż­
nych źr6del dowiaduję się, że mogę 
si_ę jeszcze odwołać do M inisterstwa 
Zdrowia. Jednakże sąd nic nie mó­
wil o istnieniu takiej możliwości 
Nadal czuję się pokrzywdzony i nie 
wiem, czy istnieją jeszcze drzwi, do 
których m6glbym zapukać. 

.... ,..,, A NTSŁA W KARAMIŃSKI 

Bachowice 

OD REDAKCJI: w Pańskiej spra­
wie konsultowaliśmy się z prawni­
kiem. Okazuje się, iż rozstrzygnęcie , 
Sądu Wojewódzkiego w tym przy­
padku jest decyzją ostateczną. Jeżeli , 
uważa Pan, iż sąd Pana skrzywdził, , 
może Pan złożyć skargę do Mini­
sterstwa Sprawiedliwości. 

się, że opinie Rady Społeczno-Go-s- Warto przypomnieć, iż dwie trze­
podarcze j, komisji i radnych za- cie miesz.kafl.ców naszego wojewódz­
bierających głos w dy~kusjJ są twa mieszka na · wsi, a pro dukcja 
wyjątkowo zgodne - przynajmniej rolna stanowi naszą specjalność w 
co do końcowych wniosków. Prze- ogólnopolskim podziale pracy. O 

dlożonemu pod głosowanie raporto­
wi zarzucano, iż - w brew ty­
tułowi - nie zawiera el~mentów 
oceny; nie prezentuje wizj i stanu 
pożądanego; n ie jest również pla­
nem , ponieważ nie precyzuje term i­
nów i etaipów wykonania. Można 
go co najwyżej określić jako, bar­
dziej lub mnie j szczegółowe, spra­
wozdanie z tego, co przez ostatnie 
kilka lat zrobiły dla wsi służby 

RADA -RADZI 

wydaj.1ości gospodarslw rolnych de­
cydują· rachunek k osztów i ce n o­
raz sprawność zaopalrzcnia i sku­
pu. Warunki socjalne natomias t 
przesądzą o tym, czy ludzie zechcą 
żyć i pracować na roli. Zresztą, na 
wsi nie sposób oddzielić produkcji 
od warunków życia: jak bowiem o­
cenie, czy bieżąca woda to środek 
produkcji, czy łazienkowy luksus. 
Właśnie woda obok dróg, sieci 

energetycznej i handlowej sprawia 
rolnikom · najwięcej kłopotów. Pisa­
Uśmy już o tyim nie raz: Warto 

IIECIERPLIWA 

podlegające wojewodzie. 
Główny zarzu t wobec projektu 

uchwały można streścić w jednym 
zdaniu: dokument n ie posiada cech 
programu i w związku z tym nie 
gwarantuje poprawy warunków ży­
cia ludności wiejskiej. 

J ego twórcy, zdaniem rolników, 
zapomnieli przynajmniej o dwóch 
podstawowych warunkach. Po 
pierwsze: rok 1990 jest terminem 
sztucznym, wynikającym raczej ze 
schematów planistycznych niż z 
rzeczywistych potrzeb. Program po­
prawy warunków życia na wsi mu­
si sięgać daleko w przyszłość, a ko­
lejne plany roczne i pięcioletnie po­
winny być etapami zbliżającymi do 
celu. Nikt rozsądny nie wierzy w 

to, że najbI.iżs4'.e trzy i pół roku do­
prowadzi do przełomowych zmian 
na lepsze. 

Po drugie : trzeba ustalić jakąś 
hierarchię celów. Słowem: wybie­
rzemy kilka spr a w najpiln ie jszych 
i umówmy się kto, co i kiedy ma 
robić. Wpisywanie do programu 
zadań , które i tak należą do czy­
ichś codziennych obowiązków, nie 
ma sensu . Tym bardzie j że figurują 
one w niejednym już programie u­
chwalonym przy innej okazji. 

Dobrym przykladem koncentracji 
środków może być program opieki 
zdrowotnej na wsi. Dziś już każda 
:gmina ma swój ośrodek zdrowia. 

• 

by zwrócić uwagę na jeszcze inne 
informacje zawarte w „Ocenie .... " . 
W ciągu trzech lat (1984-1986) w 
województwie łomżyńskim przyby­
ły 53 pla:cówki usługowe, podczas 
gdy w tym samym czas~e na wsi 
ubyło. 170. W koń.cu roku 1986 pra ­
cowało na terenach wiejskich o 130 
zakładów rzemieślniczych mniej niż 
w 1983 roku. 

Pierwsze buntują s ię dziewczęta. 
Liczby są alarmujące : na lOÓO męż­
czyzm pracujących na rot1 przypada 
w Łomżyńskiem nieco ponad 600 
kobiet. I nie ma się czemu dziwić : 
zapóźnienie socjalne jest tak ogrom­
ne, że łomżyński rolnik długo jesz­
cze będzie szukał żony. W końcu 
grozi mu to, iż pójdzie je j szukać 
do miasta. 

N a szczęście nasi rolnicy dość 
chętnie angażują się w czyny 
społeczne, widząc w tym 

chyba jedyny sposób .zaradzenia 
swoim kłopotom. W latach 1984-

- 1986 ich wartość wyniosla 1234 
milial'dy złotych. Oczywi•ście nie 
dzieje się to za darmo, lecz kosz­
tem dodatkowe j pracy i tak zaha­
rowanych .ludzi. Ale tych kaszlów 
nikt nie liczy. 

Jeden z radnych zauważył, że 
ostatnio coraz więcej żąda s!ę od 
rolnika: „Da·jcie budynek, damy 
wam aptekę", „Dajcie sklepową. u­
rządzimy wam sklep" itp. W tej 
sytuacji logkzna byłaby odp~wiedź: 
dajcie nam nawozy, damy wam 
zboże. I wtedy zaczqłyby się pra­
wdziwe kłopoty. 

JAN ONISZCZUK 

22 VII 1944 

sołtys na 
sześciu ulicach 
-- A czy to człowiek mógJ pod 

skoczyć? Jak miał 10-11 lat, u „ 
już musiał za końmi w pole cho. 
dzić. Chciał, nie chciał, przysposJ 
bili go na rolnika. Mógł wybiera 
decydować? 

Mieczysław Ołdakowski, sołtys 
Wąsosza, ·rejonu I - bo siedzib 

1 gminna ma dwóch przedstawicie 
najniższego ogniwa władzy - d 
życia zawsze podchodził realistycz 
nie, tzn. tak, jak · pozwalały mo~ 
liwości i n iewygórowane ambicje. 

· - Dom - to było m arzenie jeg 
· i rodziny. Marzenie nie tyle o bu 
dynku, ile o samodzielności, jak 
się z nim wiązała, choć przecie 
z rodzicami, z którymi m ieszkali 
drewniaku pamiętającym ubiegł 
wiek, nigdy się - jak zapewnia 
nie poróżnili. 

Mieczysław Ołdakowski - wg d 
kumentów parafialnych - urodz 
się 27 lipca 1944, ale on za dat 
swych urodzin uważa 22 lipca 
zawsze ją podawał do świadect 
szkolnych. Tygodniowa zwłoka 
księdze parafialne j, jak mówili rn 

!rodzice, została spowodowana choi 
robą i datę urodzin wpisano 

l dniu zgłoszenia. Brat Ołdakowski 
go, który księdzem w Słuczu jes 
chciał pomóc mu zweryfikować dot 
kument, ale dał sobie spokój: ~ 
dużo zachodu. Uro{iził się w .Pol 

· skie święto i koriiec, nad czym si 
tu zastanawiać? Nie, nigdy urod zi 
nie obchodził. Tak się składa, i.i 

J święto Odrodzenia ·Polski nie jes 
~ dla n iego dniem odpoczynku. P rz 
'. ważnie wówczas żni \VUje. 

Pobudowali dom. Od 7 lat są j 
na swoim i powoll dochodzą d 
wszystkiego. Bez niczyjej pomoc 

· dorobili się m aszyn. traktora. W ty 
r oku chcieli ku pić snopowiązalk 
ale kred_yty trzeba było spłacić i j 
na nią nie wystarczyło. Ołdakows 
są przekonani. że na rolniku „ka' 
dy jedzie". Nieprawda? O, sąsiad 
ka dostarczyła do punktu sku~ 
dwa tuczniki; jeden miał 134 kil 
gramy. drugi nie mniej , a jak przJ 
szła zapłata z Ełku wedle wagi p 
ubojowej, to się za głowę złapal 
że też świnia mogła w drodze ~ 
zakładów mięsnych aż 40 kilogr 
mów schudnąć. Chłopa oszuku. 
wszędzie. Choćby na mleku: jak w 
zisz do punktu więcej U.trów, p roce 
tłuszcżu za wsze wykażą m niejs 
niż wtedy. gdy jedziesz z j edn 
bańką; za dużo byś zarobił. A .z w 
glem co się wyrabiało? Już nie by 
czym pod kuchnią palić. Jak prz 
szedł transport, to ludzie sami, ~ 

·nic nie zważając, węgiel sobie n 
kładali, a potem czekal,i ranka, 
formalności załatwić. Pilnowali sw 
je j fury; by ktoś ich z węgla n 
oschabił. 

Pobudowali dom zwyczajny 
dwa pokoje na dole, dwa na g 
rze, kuchnia - bez specjalnycp 
gód. Zwycza jna rura, którą zwi 
cza najzwyk·lejszy kran. doprowad 
wodę. Gdyby były pieniążki... 

Ołdakowski, obok sołtysowa 
sześciu ulicom w Wąsoszu i dw 
koloniom, zajmuje się konserwa 
hydroforni wodociągu. tzn. w pr 
padku awarii zaktęca wódę i dz~ 
ni do Łomży po ekipę napraw 
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Ale te zajęcia, choć czasochłonne, 
nie przynoszą zbyt wielkich profd­
tów, tylko zdenerwowanie. ~ak jes~ 
awaria, trzeba choć: by o p1erwszeJ 
w nocy wstawać i wodę zamykać, 
a rankiem przylatują z pyskiem, że 
na złość wad~ zakręcił. 

Rodzice przcprowa<lzi1i się do sy­
na-księdza, gdyż nie mógł znaleźć 
sobie gospodyni, a oni sami gospo­
darzą na pon.a~ 14. ~ektarac.h -
łącznie z rodz1c1elsk1m1. HaruJą od 
nocy do nocy. L atem wypada i po 
15 godzin. Dziś, na przykład, prze­
kładali siano w dwa stog\, po 80 
metrów każdy. Nawet Wojtek, uczeń 
IV klasy, przeciągnął 5 kopek. Wię­
cej nie dał rady. Ale przegadać 
Wojtka ojciec nie może. Ojciec jed­
no słowo~ a Wojtek - dziesięć. 
Ewa też się bardzo dobrze uczy, 
ostatni rok w podstawówce. 

Zona przerywa ten nie zam.ierzo­
ny odpoczynek podczas sianobrania: 
- Miało być tylko pół godżińy. 
Krowy czas doić! Nie będziemy te-
go robić po ciemku. -

eksportowe wyroby dla „Cepelii" 
W taki sposób oboje z żo~ eko­
nomistką, pracownicą Miejsko­
-Gminnego Urzędu w Nowogrodzie, 
od kilku lat reperują domowy bud­
żet, dzięki czemu z urzędniczych 
pensji mogli wybudować dom. 
Powstawał on w tempie prZYPO­

minającym powojenne lata odbu­
dowy Wat"szawy. W ciągu roku (bez 
jednego dnia) był gotów. Ale po­
magała cała rodzina pani Danuty. 
A rodzina to sławna na cały Nowo­
gród. Frąckiewiczo~vie przeciet 
Chętnikowy skansen po wojnie bu­
dowa1i. 

Tak więc żaden robotnik budo­
wlany nie zarobił ani złotówki przy 
domu Jeżewskich. Andrzej Jeżew­
ski, który z budowaniem miał tyle 
wspólnego, ile napatrzył się pod­
czas kontroli budów w LPB, chwy­
cił za kielnię. Dom kosztował nie­
pełny mili<>n złotych 3 lata temu. 
Dziś na pewno nie porwaliby &ię 
na tę budowę. 

Wiele prac przy wykończeniu 

URODZENI POD JEDNĄ DATĄ 
co by gorsze 
być nie mog o 
,,.Niech się pan nie wygłupia i 

poda własną datę urodzenia" 
przekonywała urzędniczka, k iedy 
Andrzej Wacław Jeżewski wpisał 
w ankiecie: 22 lipca 1944 r. Żad­
na jego zasługa, że· akur~t właśnie 
wtedy urodził się w Łomży. 

Co jakiś czas owe urodziny ktoś 
mu przypomina. ,,Andrzejku, a ty 
mnie nie pamiętasz?! - mówiła 
starsza pani, kiedy sfali z matką 
nad grobem krewnego. - Jak to; 
nie pamiętasz. Przecież ja ci na · 
plecach pieluchy suszyłam. Był wte­
dy nalot. Uciekaliśmy w stronę Ko­
zik.' Deszcz lał niemiłosiernie." 

Tego akurat Andrzej Wacław Je­
żewski przypomnieć sobie nie mógł; 
pamięta natomiast ze szczegółami 
swoje 18 urodziny. W 18 rocznicę 
PKWN-u „Express WieczOi'Tly" za­
prosił do Warszawy dziewiątkę u­
rodzonych 22 lipca na spotkanie w 
Teatrze „Syrena ". Były ciastka. ka­
wa, rozmówki z dziennikarką. Gdy­
by nie zdjęcie z ,,Expressowego" 
tekstu, wcale by się nie domyślił, 
że to o nim mowa Wypadł wtedy 
jako zaangażowany człowiek, nie­
źle zapowiadający się działacz spo­
łeczny. Chodził po ł,omży dumny 
jak pa w i przekonany, że być sław­
nym to nic trudnego, wystarczy 
wiedzieć. kiedy się urodzić 

Z tego balu życie go szybko wy­
cofało. A może sam się wycofał , 
bo naturQ ma przekorną i długo nie 
potrafi się skupiać na jednym. „Z 

jedynaka ni pies ni sob aka ." Chciał 
b~c kinooperat,„rcm; rzu c ił szkołQ. 
nie dobrnął do m a tury. Ma kilka 
ukończonych icursów i żadnego za­
W?~u Jest n etypov.ym przedsL; ­:vic 1elem grupy urzedniczej, bowiei.) 
~ego ręce są posluszD.e i innym za­
~ęciom. Oto n:ljh;;rdz:ej zdu .n ięwa · 
Jące: prze!:i .iczny, d ~li~atny . haft 
kurpi'),\·ski któr~·m przyoz::iabi -=i 

robi sam. Od okresu budowy przy­
zwyczaił · się do wnikliwego werto­
wania d\vumiesięcznika „Zrób to 
sam", na który i dziś nie żałuje ca­
lej setki, choć pądwyżki gazet eli­
minują powoli ~biane o.ngiś pis­
ma. Synowi kupuje „Żołnierza Pol­
ski", córkom - „Dziennik Ludo­
wy", żonie - „Przyjaciółkę" i „Gro­
madę". Od 1980 r. pracował w kio­
sku „Ruchu" w N owogrodz.ie i „służ­
bowo" pozna\vał zawartość wielu in­
nych. 

Spokojne życie wiedzie w Nowo­
grodzie: wędka, rowerek i wyciecz­
ki nad rzekę w m iejsca, gdzie jesz­
cze nie toczy ona pienistego szampo­
nu, bo to, jak dowcipkuje, m a w 
domu. Z przyzwyczaienia kij mo­
czy, bo ryb już za wiele dziś nie 
ma. Na grzyby wyprawia się do po­
b1iskich lasów. Czasem trafia do 
tego, który w młodzieńczych latach 
sam posadził. Wybrał życie mało­
miejskie w 'NowQgrodzie. ,,Wszyscy 
ze wsi uciekają, a ty idziesz na 
wieś" - mówił.i znajomi i rodzina, 
a on, na przekór wszystkim, m iesz­
ka tu już lat 19, zaś dom przy­
pieczętował ten pobyt na zawsze. 

Tymczasem kiosk zamienił na 
magazyn . Praca tu lepiej płatna . 
Gdyby w kiosku dawali tyle samo. 
i tak poszedłby gdzie indziej, bo wa­
runki pracy są wyjątkowo ciężkie . 
Chwali nowe zajQcie. Magazyn częś­
ci zamiennych do maszyn rolniczych 
w którym zaopatrują się SKR-y 
przyciąga i indywidualną klientelq 
w nadziei. że po cichu dostanie to, 
czego poszukuje. N ie wie, że może 
wszystko otrzym3ć tutaj całkiem le­
galnie. 

Szkoda tylko, że już zdrowie nie 

dopisuje. „Aaa, m:igazynier - po­
wiada lc1rnrz. - P ewnie śpi się do 
czwarte j r ano na ławeczce parko-
1.vej ... Trzeba ograniczyć picie." J e­
żewski rol.>1 zdz.!wioną minę: „P anie 
doktorze, ależ ja nie piję'' Doktor 
nie dowier za· m ag:::iynier i n ie 
rdje .. 

Andrzej J el:cwski po~1ąd nu życie 
7 a·Nsze miał opty•rii~tycz. y, Od 

czternastu lat każdy życiowy smu­
tek rozwiewa powiedzonkiem: nie 
ma tego złego, co by gorsze być nie 
mogło. , ... N.ie si~ nie przejmuj, ko­
chanie - mówił żonie, kiedy 1 
kwietnia brali ślub - przecież to 
prima aprilis." Do osobliwych dat 
rodzina Jeżewskich ma wyjątkpwe 
sz~ście. Najstarsza córka, Dorota, 
urodziła si~ 1 sierpnia (data histo­
ryczna), Bogusława - 1 maja, A­
dam, najmłodszy, 3 czerwca, ale za 
to cała trójka w niedzielę. 

slawka laka 
jak życie 

K iedy ju ż uzbicralem sobie 
na motor, chciałem mieć koniecznie 
WSK, ale ma l'.ca z~1czę ła mnie prze 
konvwać. że icp ;ej kup:ć coś inne­
go. Motocykl to niebezp;eczna rzecz 
życic można na nim stracić. Uleg­
łem: kupiłem telew:zor To by1 
pterwszy odbiorn ik we wsi. Matka 
zaczt.ła w~rót.ce rqce zalamywac 

.Przych odzi wieczór, a do nas cała 
wieś s;ę zw1la. S .da w ' edy „Stawka 
większ l niż życ.:1e" An1 kolJ.cji zro­
bić , ani przejść przez kuchnię, bo 
;;qsiedz1 n:) pocllodze ~·edzieii. 

Od t .;mt:, eh Cni Z':>i~nicw Gen­
Jzel . pr2cow·1:k straży nrtcrn sło­
wej w z;.;.m~)row : kiej ,. i. 1 t:-rze~Blo­
nic", te le wizy Jną rozrywkę przedkła­
da n~d :r.·1·'. Ji:lk przyjdz\e z pra-

cy i ma wolną eh wilę. zaraz włącza 
telewiZ01' i patrzy w niego, dopóki 
jest obraz. 

Najszczęśliwsza chwila? Chyba ta­
kich w życiu nie miał, jeśli nie li­
czyć ślubu z Wandą, b-0 w tym dniu 
człowiek programowo mus.i być 
szczęśliwy. Pani Wanda pochodzi z 
tej samej wsi, Grabówki, z podob­
nego gospodarstwa i licznego ro­
dzeństwa. On sióstr i braci miał 
siedem, Wanda .:._ osiem. 1 tak obu 
rodzinom los sprzyjał, że prawie 
wszyscy z nich znaleźli się w Zam­
browie. 

Zbigniew Gendzel długo musiał 
czekać w tamtych latach na praeę 
w HBawełniance", jedynym zam-

browskim zakładzie, cl o klórc~o 
ciągnęli tłumnie m ieszka1icy okolicz­
nych wiosek. Dopiero w 1963 został 
przyjęty, i to na ucznia. Po wojsku 
wrócił do Zakladów i mó'.! ł wpłacić 
na mi eszkan ie. Już 'vV pól roku po 
' lubie 1,.vnosił meble 8 lat pracował 
przy postrzy~arkach (przeszedł swo­
je przy parowaniu wątk6 ... v), a gdy 
zclrov.rie przec:; tał o d Jpisywać, zosta l 
brak'lrzem. Po 22 latach posłuchał 
lekarzy i rozsta ł się z . Bawełni2n­
ką"; przyjął s'ę J) slr<iźy przemy­
słowej. 

I bk mija dzień po dniu: dom, 
prac"t d.Jm. Czasem jad4 rowera­
mi do Grahó\\ ki (jeden własny, dru­
gi po· >C.c..0"1V) do najmłodszego bra­
ta, który objął ~o spod 'rstwo. Za w­
sze w hpcowe świGto teł. Zb1gnie\v 
Gendzel jest w Grabówce. ho trze­
ba pomóc bratu "" 7:.n ·,v:),..h 

Tv'.e lat prze:lył i jakoś mkt ·nie 
zwrócił uwagi. ani w zakładzie. ani 
ni~dzie indziej, że jest rówieśnikiem 
Ludowej Polski. Na wet go to dz.i­
wiło. Teraz - powiadomiony przez 
żon~ o dz:enn ikarskiej wizycie -
zrazu nie dowierzał: .Pewnie kole­
dzy, mó\v i ł. chc1e!i mi zrobić jakiś 
kawał". Bo tak napra\\dę co może 
oyć c:eka•\ego w ich życiu rodzin­
nym? ŻJ.0nyc h odznaczeń, żadnych 
zasług. Q -;tatnio strażnicy dostali 
upomnienia . Ktos z maga~ynu pod­
kradł koó.cówki N ie w iadomo na­
wet. na czyjej zmianie. 

Zycie dot!<nęlo ich boleśnie. Mał­
gorzat.a, p.erworodna córka, zmarła 
~rz.y lata temu. - Co żeśmy prze­
zyb wtedy, to trudno opowied?.ieć -
wspomina pani \Vanda, która dopie­
ro co odprowadziła córkq do auto­
busu na p1erwszv zagran1c7.ny wy-
jazd . · 

- , Tenz d liC'ci mają do~_H'lC .Ja 
w p odsta WO\VCe n :c bylem na -lid­
n.E'j wycieczce .. No,- prosz~, w ~lC'lC ­
cm e ktoś maluch1 wygrał. .J· tflm 
n ie mam szczęścia w losowaniu -
ZbiJniew Ge 1dzel kątem oka ob t:r- · 
»vuje te e\\ izyjne ·iosowa ni1.> kupo­
nów toto- lotka. 
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Jak na swoie 

bladą 

łrzynaśc.e at Magdą iest drobna. Filigranowa nawe ·. 

twarz Szczupłą, 

sy. Opra_wa oczu lśni 

Dziewczynka kontrast. 

ok aloiq 

g ębokq 

byłaby 

puszyste, 'ekko 

czer n ·q no łłe 

ś11czna, ale.t.. 

W jej mimice nie sposób doszu­
kać się misternej siatki zna­
nych, ludzkich emocji: radoś-

ci, smutku, zaciekawienia, nud'y, 
strachu... Kąciki ust drgają w 
rytm uporczywego spazmu. Niena- • 
turalnie powykręcane, delikatne rę­
ce kxążą wokół głowy urywanym 
esem. Głowa, ruchem zacinającej się, 
nakręcanej lalki, powtarza mimo­
wolny gest przeczenia. 

Podkurczone nogi też nie 
stają w bezruchu. Nawet · 1J3 
ment. Drżą. Nieposłuszne 

pozo­
mo­
ciało 

dziewczynki żyje własnym życiem. 
Jest wciąż takie samo - jałowo 
ruchliwe. 

B
ywają cięższe porody. I -
dłuższe. Ten w~awał się cał­
kiem przeciętny. Normalny. 

Norma to w medycynie pojęcie ob­
szerne. Dość obszerne, by ani le­
karz, ani matka - nie przeczu­
wali nic szczególnego. 

Tylko malutka, bezimienna jesz­
cze dziewczynka - wypychana bru­
talnie na świat energicznymi skur­
czami macicy - zapewne coś czu­
ła, choć nie wiedziała dokładnie co. 
Dusiła się. Ledwo ukształtowane 
komórki nerwowe ginęły jedna po 
drugiej. Grupami. Ośrodek koordy­
nacji, pola słuchowe. .. Wreszcie -
przestały. Magda ujrzała świat. Do 
dziś nie wiadomo, czy je j się spo­
dobał. 

Niedotlenienie trwalo krótko. Naj­
wyżej kilka minut. Przypadek. Złe 
ułożenie pępowiny albo coś w tym 
guście. Skutek - trwa. 

Na imię mu: spazm dziecięcy. 
Albo: dziec ięce porażenie mózgowe. 
Objawy m iewa różne. Nasilenie -
też. Czasem powoduje częściowy 
paraliż, czasem całkowity, czasem 
upośledzenie umysłowe. Z góry 
trudno cokolwiek przewidzieć. Ata­
kuje te funkcje organizmu, których 
ośrodki nerwowe poniosły najdot­
kliwsze straty. Loteria. 

Dlatego, na zasadzie prostej sta­
tystyki, spazm dzieciqcy potrafi być 
szczególnie złośliwy. Potrafi odebrać 
mowę, kontrolę nad ciałPm. szansę 
wyrażenia czegokolwiek choćby ges­
tem - pozostawiając nienaru szoną 
zdolność kojarzenia, rozum~Pnia 
świata. Może stworzyć myślącą mo­
nade obda'rzoną jedynie wzrokiem 
- Magdę. 

W ózek toczy się cicho. Magda 
też raczej milczy. Nie lubi 
wydawać głosu. Nic umie go 

modulować. Młoda, szczupła kobie­
ta zręcznie manewruje w zastawio­
nym przeróżnym sprzGtem, dług.m 
korytarzu Kliniki Akademii Medycz­
nej w Poznaniu. Tutaj Magda spq­
dza z.inaczną część życia . W klinice. 
I - w wózku. 

Jej wózek nie pasuje do szpital­
nej bieli. Bardziej niż klasyczny 
fotel na kółkach - przypomina 
popularne spacerówki, używane po­
wszechnie do wietrzenia leniwych 
dwu-, trzylatków. J est tylko nieco 
większy. Nisko osadzone siedzenie, 
odchylone oparcie siQgające ponad 
głowę, malutkie kółka na oponach 
z lanej gumy„. Wózek jest taki, ja­
ki być powinien. Nie pozostawia 
pasażerce możliwości samodzielne­
go pokonania choćby kilku metrów. 
Zbędny luksus. I tak n ie skorzysta. 
Wózek ktoś musi pchać. 

Pcha go więc dr Krystyna Szam­
belan - psycholożka. Przywykła. 
polubiła nawet. Co chwilę uśmie­
cha się, wychyla ponad oparciem i 
zagaduje dziewczynkę. Niewprawne 
oko nie jest w stanie dostrzec od­
powiedzi. Psycholożka coś tam jed­
nak chyba z drżenia dzicwczynk: 
wyławia, skoro półniemy dialog 
trwa. 

- Idziemy do komputera, Ma­
dziu. Wiesz? 

- Cieszysz się? Lubisz? 

-Naprawdę? 
- ... 
Tak. Teraz coś widać. Magda 

cieszy się. Nie uśmiecha, n ie śmieje 
- cieszy. Nie sposób opisać jak. 
Aparat fotograficzny też jest bez­
radny. 

Wózek zmierza łukiem do windy. 
Huk zamykanych drzwi. Komputer 
jest na dole, na parterze. W Ze­
spole Aparatury Naukowo-Badaw­
czej Instytutu Ortopedii i Rehabi­
l itacji. Stoi i czeka. 

N icwielki pokoik na parterze. 
Pracują tu dwie osoby: mgr 
Stanisław Nowak - informa-

tyk i mz. Kazimierz Dą_pieruła . 
Rozmowa nic klei się. Czekamy. 
Wjeżdża Magda. W szerokic'b, 

przystT>sowanych do transportu cho­
rych, szpitalnych drzwiach - wy­
daje się jeszcze mniejsza. 

Jednostajny ruch głowy dziew­
czynki traci symetrię. Wychylenia 
w lewo wydają się być n ieco głęb­
sze. Psycholożka doc;trzega to. 

- Co, Madziu? Chcesz zobaczyć 
s\.vój komputer? 

Wózek podjeżdża do biurka , na 
którym stoi zestaw: ,,Meritum", mo­
nitor i magnetofon. Dziewczynka 
cieszy się. 

- Ma dzla wczoraj dostała kom­
puter - wyja~n:a dr Szambelan. 
- Wreszcie ma własny. Kaju, mo­
żemy uruchomić jej sprzęt? 

stalo wane, 
. 

ciemne wło-

- Nie, dziś nic ruszymy tego 
komputera - odpowiada niechętnie 
inżynier - jeszcze ze dwa dni po­
stoi. Programy są na dysku, trze bn 
przepisać na kasetę, klawiatura nie 
gotowa ... 

Magda potrzebuje specjalnych 
klawiszy. Dużych. Takich, żeby mo­
gła trafiać w nie lewą nogą. Tę 
ma najsprawniejszą, sprawniejszą 
niż ręce. 

Prototyp specjalnej klawiatury wi­
si skośnie na stelażu od staruszki 
„Mery 400". Cztery mydelniczki u­
mocowane na sklejce, pod każdą 
mikrowyłącznik, wszystko to polu­
towane w układ jQł"st i cka i podłą­
czone do szpitalnego „Meritum". 

Psycholożka przysuwa wózek do 
stelaża, poprawia Magdę, zdejmuje 
jej but i siada obok, przy normal­
nej klawiaturze komputera. 

Inroru.d vY t< uu.::. u wa swój fotel od 
kolorowego monitora, przy którym 
pracował - i wbija wzrok w zie­
lony ekran Magdy. Inżynier rozsia­
da się wyE!od „i"'j zapala pap:erosa. 
Wszyscy sp: 0 ci. \1czoraj skończyli 
"OracJwyvva" nowy program. Magda 
ieszcze go nie widziała. Czy da ra­
dę? 

• 

• 
Psycholożka myli się. Na ekranie 

migają jakieś dziwadła. 
- Reset, Krys iu - syczy infor­

matyk. 
0 .K. Działa. Na ekranie poja-

wiają się pomieszane zestawy li­
ter. Magda sprawnie porządkuje je 
w słowa. Dy:dando. Na monitorze 
- alfabet w niecodziennym porząd­
ku. Uszeregowany według średniej 
częstości używania liter w polskim 
tekście. Pod literami skacze kursor. 
Kiedy osiąga właściwy znak 
Magda naciska klawisz Mama, ta­
ta, brat... Słowa kolejno pojawiają 
się, znikają. Dziewczynka przyspie­
sza kursor, wybiera, poprawia błę­
dy. żwawo operuje trzema klawi­
szami. Jej wzrok ani na chwilę nie 
koncentruje się na ekranie. Głowa 
skacze. Dziewczynka chwyta obrazy 
w przelocie. N ie ma innego wyj­
śc ia - musi 
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zmiana p rogramu. Porządko~a­
nie stosów kwa?rato~ych klockow . . 
Bezbłędnie. Kop1owa111e . stosu. B~z­
bł"dnie. Magda nigdy me zapomina 
ra; opanowanych umiejętności. Zna­
ne programy znikają z ekranu. Dr 
Szambelan wybiera najnowszy. Ko­
niec rozgrzewki. Wszyscy wstrzy-
mL!ją oddech. . Na monitorze - dwa rządki pla-
mek. Po lewej - ~ęcej; po. pr~­
wej - mniej. P?między ru;n: mi­
ga znak ~apyt~ma. „ Powyz~J. -;; trzy znaki: ,,większe , „mn1eJsze , 
„równe". Kursor podkreśla je ko-
lejno. . . h .1. Magda zastana w1a się. Po c w1 i 
Nahania zaczyna. Błąd. Jeszcze raz. 
Komputer prezez;tuje inną ko_lekc~ę 
plamek. Znów zle. _Magd~ cierpli­
wie próbuje. Wreszcie - Jest! 

Trzecia minuta pracy z nowym 
programem. Dziewczynka nie myli 
si~ j_uż w z~dania~h _ wy;,n~gając:yc_h uzycia znakow „większe i »mn1eJ­
sze". Błędy popełnia przy „równe". 
Komputer - wybierając losowo -
rzadko podaje kombinacje plamek 
wymagające użycia tego znaku. To 
utrudnia. 

Po chwili Magda przestaje się 
mylić. Przypadek? Nie! Pojęła. Ko­
lejne ·zadania rozwiązuje szybko, 
pewnie i natychmiast. Komputer 
rysuje kwiatek .. To nagroda, po-

chwała za wybjtne osiągnięcia. 
Dziewczynka cieszy się. Przyswoje­
n ie pojęć, na które w programach 
szkolnych przeznacza się kilkanaście 
godzin lekcy jnych - zabrało Mag­
dzie siedem minut. 

Do dz.iewiątego roku życia leka­
rze uważali ją za dziecko głęboko 
upośledzone umysłowo. Po prostu 
- kretyn. Tak brzmiała oficjalna 
diagnoza. 

M agda odpoczywa na górze, w 
· swojej sali. Pojechała tam 

przed chwilą. Inżynier, infor­
matyk i psycholożka - na dole. 
„W pokoiku z komputerem", jak 
mawia inżynier. Są radośni, rozlu­
źnieni, przekomarzają się ze szklan­
kami herbaty w dłoniach. Magda 
znów ich zaskoczyła. Znów trzeba 
wymyślić nowy program. Znów bę­
dą się kłócić, przekonywać, kombi­
nować przez kilka dni, żeby za­
trudnić umysł dziewczynki. J ak 
zwykle - na kwadrans. 

- J est szybsza niż instrukcja 
przewiduje - śmieją się. 

- W iecie - informatyk milknie 
na chwilę - te wszystkie bajerki, 
literki, to nie moja branża. Ale 
mniejsze, większe, równe, abstrakcja 
przecież. Ona naprawdę jest wspa­
niała! 

- A coś ty myślał? - zmęczone 
oczy psycholożki lśnią, jakby mia­
ła osiem lat i właśnie dostała mi­
~ia. - Pamiętacie, jak Madzia przy­
Jechala tu po raz pierwszy? 
Inżynier ·w ·ciąga p~pierosa. Przez 

chwilę wykrusza go w pakach, za­pala. 

- W zasadzie p ierwsze progra­
my wcale nie powstały dla spasty­
ków. Robiliś .• 1y je dla dzieci z wa­
dami wrodzonymi, ż~by pokonać 
barierę sprawności fizyczne j. -One 
często nie mają rąk, z barków wy­
rasta~ą bezwładne palce, albo w o­
góle nic. Tylko na komputerze ze 
specjalnym osprzętem te dzieciaki 
mogą pisać, rysować ... 

- To Krysia przywiozla tutaj 
Magdę. Klaw iatura nożna już była 
gotowa, w komputerze tkwił 
akurat program rysunkowy, ta­
ki mały malarz w zieleni na 
szarym tle.' 

- Posadzili~my Magdę przed mo­
nitorem i spróbowaliśmy podłączyć 
ją do tego pudelka. Nikt dobrze 
nie wiedział, po co to robimy, cze­
go się można spodziewać? Próbo­
waliśmy na zasadzie: zobaczymy. 
No i zobaczyliśmy. 

- Najpierw losowo pukała w kla­
wisze i patrzyła, co się dzieje. Po­
tem zaczęła rysować domek. Dalej 
już jakoś samo poszło ... 

- To był p~erwszy bezpośredni 
dowód, że ona myśli - wtrąca 
psycholożka - dotąd przypuszcza­
liśmy, ale pewności nie było. Trud­
no uwierzyć w taki bezobjawowy 
intelekt. Nie pisze, nie rysuje, nie. 
mówi, niby przyczyny znamy, ale.„ 
Z czasem okazało się, że Magda nie 

tylko jakoś tam myśli. aria jest 
bardzo inteligentna! 

- Przy okazji wyszło na Lo, że 
Madzia musi mieć w domu kom­
puter. Ile można ją trzyma(; w 
klinice ? W domu ma życiorys cał­
kiem nieźle urządzony. Codziennie 
przyjeżdża do n ie j nauczycielka, 
pani psycholog z poblisk ie j poradni 
wychowawczo-zawodowej, jest 
wspaniała, ale jak długo można po­
kazywać Madzi elementarz? Jak 
długo przepływ informacji ma być 
tylko w j edną stronę? 

- Krysia zawzięła się na tego 
komputra ... 

Z wracamy się do Państwa z 
bardzo gorącą prośbą o po­i I moc dla dziecka w bardzo 

trudnej sytuacji zdrowotnej. Nasza 
pacjentka Magdalena (tu nazwisko 
i adres) cierpi na rozległy niedo­
wład spastyczny w przebiegu móz­
gowego porażenia dziecięcego. Po­
rażenie obejmuje kończyny dolne, 
górne i aparat artykulacyjny mo­
wy. Dziewczynka nie może samo­
dzielnie chodzić, manipnlować rę­
koma, mówie, a nawet modulować 
glosu. Ma natomiast zachowaną 
zdolność ro:umienia mowy, uczenia 
się, rozumienia sytuacji społecznych 
itp. 

Jej sytuacja psychologiczna jest 
w związku z tym okropna: rozumie 
otoczenie i zdarzenia, a nie ma 
najmniejsze j szansy wpływania na 
środowisko, nie może -- wyrażać 
swoich potrzeb, komunikować się 
z innymi ludźmi. 

miewające efekty - dziecko za­
czyna chodzić z pomocą, uczy się 
czytać, pisać i liczyć - poslugując 
się komputerem ze specjalną przy­
stawką oraz oprogramowaniem wy­
konanym przez zespól. Okazalo się, 
że mikrokomputer jest jedynym 
narzędziem za pomocą którego 
dziecko może komunikować się ze 
światem i uczyć. Wyniki, jak-ie u­
zyskaliśmy na aparaturze szpitalnej, 

spięcia 

są znakomite. Il: -----------------Dziecko ma opracowane specjal-
ne programy, zapewniony serwis 
techniczny i merytoryczny, nie mo­
że jednak otrzymać komputera do 
domu, gdyż skromne środki slużby 
zdrowia nie przewidują tego ro­
dzaju «zaopatrzenia ortopedyczne­
go». 
Widząc w komputerze jedyną 

Na pożegnanie absolwenci (nie 
tylko) jednej z łomżyńskich szkól 
średnich dowiedzieli się z ust dy­
rektorskich że jeździli do Warsza­
wy „n a 'o d w i e d z a n i e ,s?e.k­
takli teatralnych". Każdy wyroznia­
jący się z nich byl jako „ucze~ s p o p u i a r y z o w a n y w szkole : 
nawet jeżeli bral udzial tylko w 

szansę dla naszej pacjentki, bardzo 
prosimy dyrekcję o rozważenie mo­
żliwości nigodplatnego podarowania 
dziewczynce komputera «Meritum» 
z polskimi znakami oraz monitora„." 
Dalej następują niezbędne w takich 

spartakiedzie m Ł o d z i e ż Y l e t -" . ć n ie j". Wzór maią czerpa z po-

razach grzeczności. 
Podobnych pism dr Szambelan 

rozesłała kilkadziesiąt. 9aez specjal­
nych nadziei Wszystkie poparła 
swym pro;fesorskim autorytetem ł 
pieczęcią prof. Kazimiera Malinow­
ska - kierownik I Kliniki Reha­
bilitacji. Też nie bardzo wierząc w 
skutek. 

Dlatego odpowiedź zakładów 
„Mera-Elzab'' - producenta „Meri­
tum" - zadziwiła wszystkich: „... pragniemy donieść, że [ ... ] Sa­
morząd Pracowniczy podjąl decyzję 
o be:;pŁatnym przeK.azani1L następu-
pujqcego sprzet11~ . 

- mikrokomputer «Meritum I », 
- monitor «Neptun 156», 

stawy wychowawczyni, która „w za­
sadzie p r z e p r a c o w a l a 32 la­
ta pracy" caly czas „zaangażowa­
na w t r o s k ę o wychowanie". 
Należy więc „kor::ystać z p a n t 
profesor" i mieć dla niej „uczucie 
wyr a z y wd:;ięc:;ności", gdyż „swo­
im postępowaniem jest bardzo spon­
taniczna" i ma „specyficzny sposób 
pobud.::ania do doskona­
l o ś c i''. Doceniono to zresztą: „pa­
ni profesor zostala pod kr eś i o -
n a p r z e z w l a d z e" wie_loma 
odznaczeniami. Dzięki właściwym 
wskazówkom dydaktyczno-języko­
wym uroczystość miala charakter 
„ogólnopolski w szczeblu . cen­
t:ralnym" łomżyńskiego szkolnictwa. 

·* - magnetofon MK 232p. 
„ - ... 

Wartość zestawu wynosi ·180 tys. 
:;lo tych. 

Sugerujemy, aby przekazanie 
sprzętu odbylo się na terenie Kli­
niki '[ ... ] i powiązane byto z krótką 
prezentacją tnnych zastosowań mi­
krokomputera, oraz podpisaniem 
przez kierownictwa Kliniki i Za­
kladu umowy intencyjnej określają­
cej sposób dalszej opieki nad Ma­
gdaleną ... " 

Magda dostała komputer. W bla­
sku filmow) eh jupiterów, pod okiem 
dziesiątków widzów - wypisała na 
ekranie. że dziękuje. 

- on·a ma fantastyczną zdolność 
koncentracji uwagi. Co by się nie 
działo, spokojnie robi swoje - tłu­
maczy dr Szamł>E:lan. 

W myśl obowiązujących przepi­
sów - przedsiębiorstwo może 
podarować choremu dziecku 

c.o zechce. Pod warunkiem, że za­
płaci podatek w wysokości 100 proc. 
wartości darowizny. 

Prezenty dla szkolnych klubów 
komputerowych, gdzie sterowany 
joystickiem ,,Pac Man" do upoje­
nia woina swoje truskawki unikając 
ataku podstępnych duszków, ko­
rzystają z 50-procentowej zniż.ki. 

M agda bardzo się zmieniła -
dr Szambelan przekonuje 
przekonanych ze swadą za-

wodowej aktywistki. - Jest oży­
w iona, prosi o pokazywanie różnych 
obrazków, przedmiotów, nazywanie 
ich. To zupełnie inne dziecko. 

- Wokół niej też się wiele zmie­
nia. Pielęgniarki, na przykład, do 
niedawna nie lubiły spastyków. 
Podobnie jak wszystkich chorych 
nie rokujących nadziei. Robota przy 
nich ciężka, brudna, mycie, prze­
wijanie, a efektów nie widać. Za­
prosiliśmy tu siostry, pokazaliśmy, 
co Madzia umie„. Teraz już wiedzą, 
po co się męczą. Aż miło popatrzeć 
na ich pracę. Potrzebowały tylko 
odrobiny satysfakcji... 

- Madzia ma szczęście do ludzi 
- dr Szambelan nagle traci wer-
wę - my też każdą nową rzecz 
zrobioną dla niej mocno przeżywa­
my. Tylko czy mamy prawo ... ? Czy 
ucząc ją różnych rzeczy, otwierając 
przed nią świat, i ten realny, i 
świat pojęć takich jak: szczęście, 
miłość, nie czynimy jej krzywdy? 
Czy znając swe ograniczenia do­
kładnie : n ie będzie tylko bardziej 
cierpieć? 

- Długo dyskutowaliśmy - wtrą 
ca informatyk ze swego fotela na 
kółkach .. - Nie ma dobrych. obiek­
tywnych odpowiedzi. Komuter to 
iedyne okienko, przez które Magda 
może się iakoś do świata przeci­
snać . Niech próbuje, ma dzieciak 
j edno życie... Lepsze, gorsze, wię­
cej nie dostanie ... 

Za ::alatwienie potrzeby f iz jologi­
cznej placi Si'! od pięciu do dwu­
dziestu zlotych. Oczywiście, w sza­
letach publicznych, rzecz jasna -
gdy takowe są. W Łomżyiiskiem 
szalety noszą nazwy „pqd drzew­
kiem", a taksę pobierają kolegia 
do spraw wykroczeń, i to w trybie 
przyspieszonym. W Grajewie ta 
przyjemność kosztuje 13, w Łomży 
- 25 tysięcy. Co ranga, to ranga. 
Oszczędnym pozostają spodnie. 

* 
Na otwartym zebraniu partyjnym 

w stawiskowym SKR-ze mechanik i 
księgowa pozwolili sobie skrytyko­
wać panów prezesów. Reakcja byia 
natychmiastowa. Wiceprezes wystą­
pił do prezesa z wnioskiem o ud::ie­
lenie księgowej kary dyscyplinarnej 
„za nienależyte zachowanie się". Me­
chanika natychmiast, jednego z naj­
lepszych w Spóld::ielni, wtd: wlby 
pan wiceprezes w gronie traktL.rzy­
stów, i to najlepiej pięć kilo me~ rów 
za Stawiskami . Przodujący pracow­
nik „podciągnąłby wydajność" trak­
torzystów, tyle że za znacznie niższe 

, wynagrodzenie. Dźwignią postępu 
jest krytyka mas, ale nie n as. 

* Po rozpatrzeniu. informacji o d::::ia­
Łalności samorządu mieszkańców wsi 
Prezydium GRN-u w Piątnicy zale­
ciło „administracji Urzędu Gminy, 
aby wy po s ar z y ć poszczególne 
Rady (Soleckie) w materialy piś­
mienne, teczki, skoroszyty, tablice 
informacyjne itp." oraz „udzielić po-

. mocy dl a Przewodniczących { ... ] 
odnośnie i n s t r u k t a r z u przy 
załatwianiu bieżących spraw [ ... ]". 
Prezydium uznało jednocześnie, że 
„wkraczając w trzeci rok działalnoś­
ci Samorządów zrealizujemy pro­
gram nakreślony przez XX Zjazd 
PZPR". w Piątnicy s kr z e czy 
r z e c z y w i s t o ś c i q. 

* Użytkownicy garaży dzierżawio­
nych od Przedsiębiorstwa Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkaniowej w 
Łomży otrzymali ostatnio aneksy do 
umów, które aż pięciokrotnie pod­
noszą dzierżawione czynsze. Kalku­
lacja nowych stawek pozostała slod­
ką tajemnicą. Garaże zostały zbudo­
wane dziesięć lat temu za pieniądze 
użytkowników i są remontowane· za 
pieniądze użytkowników. Nie ma 
w nich światła ani wody. Jest na­
tomiast powietrze, ze które się pta­
ci jak w Jastarni czy Krynicy. Tym 
sposobem Łomża awansowała do 
grona miast-uzdrowisk. 

- Nie potrafic opuścić rąk i pa­
trzeć - psyrholożka u ~miecha się 
fl0zrad ri ie - Ma d7ia kic'rivś h E"' d·T.ie 
w:edziała. czy zrob"liśmv <iobnc 

* 
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Rehabilitacja medyczna i spo­
łeczna w naszym szpitalu daje :du-

'Vfo?0 nam powie .. 
- On'.l jes t pierw~zn ... 

Nagrodę w wysokości 500 złotych 
:::a sygnai „To się nadaje do «Sptęb~„ 
otr:ymuj"e autor informacji o SKR-ze 
w Stawiskach. 
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Z masa1co..vane ciało Jana 
Brzózki, 46-letniego rol-
nika ze wsi Chełchy, jego 

jedenastoletni syn odnalazł w nie­
dzielny por a nek, 20 lipca 1986 r., w 
lanie owsa sollysa .,.,·si, Jana Dobrzy­
ckiego. lVlie;scow: wiedzieli wpraw­
dzie, że Jedynie szwagier J ana, An­
ton.:. Brzozko, był jego zadeklarowa­
nym wrogiem, ale do zabicia Jana 
nie byłby zd olny przede wszystkJm 

z powodu swej słabej kondycji fi­
zycznej. Chociaż siedem lat młodszy 
od J ana, był powolny w ruchach, 
mocno n:edowidział i niedosłyszał, a 
ostatnimi laty skarżył się na zawro­
ty głowy i ogólne niedomagania. 
Jednak pies tropiący doprowadził 
funkcj onariuszy milicji do zabud·o­
wań zięcia Antoniego Brzózki, J a­
rosława Szteterwacha, położonych w 
pobliskiej wsi Milewo. Zaskoczenie 
okolicznych mieszkańców było jesz­
cze większe, gdy tego samego dnia 
obaj oni zostali przewiezieni do are­
sztu. Nast~pnego dnia milicja za­
trzymała dwóch następnych podej­
rzanych: 26-letniego grajewianina, 
Mi.Toslawa Zdzisława Orłowskiego, o 
nie najlepszej reputacji, po trzech 
wyrokach sądowych za pobicie i 
kradzieże z włamaniem, oraz 15-let-
1iego łomżyniaka, Krzysztofa Pałysiń­
sk1ego, z wychowaniem którego oj­
ciec-alkoholik nie bardzo sobie ra­
dził. Zakład Wychowawczy w Mal­
borku przejął ten trud na sieb'e z 
efektami dość mizernymi, gdyż od 
ponad miesiąca Krzys:ek był „na 
ucieczce". Ostatnio - u babci w 
Grajewie, gdzie szukał schronienia 
wtedy, gdy - ~ak twierdził - nie 
miał innego „ląd u". 
Młodzieńcy przyznali s_ię do pobi­

cia Jana Brzózki na zlecenie jego 
szwagra Antoniego oraz Jarka Szte­
terwacha za odpłatnością 40 dolarów 
USA i 10 OOO złotych. Każdy z nich 
inaczej, tzn. na własną korzyść, 
przedstpwiał swój udział w okłada­
niu bezbronnego rolnika kołkami, 
szczególnie wzbraniając się przed 
przyznaniem do ciosów zadawanych 
w głowę i twarz oraz do wskoczenia 
nogami na klatkę piersiową ofiary, 
co spowodowało połamanie żeber. 
Jarosław Szteterwach dość szybko 
przymał się do nakłaniania chłopa­
ków do pob'.cia Jana Brzózki, sam 
nagabywany o to przez teścia. A 
teść milczał. 

Sledz..two wraz z badaniami psy­
chiatrycznymi trwał-O blisko rok. W 
tym czasie przed Są.dem Rodzinnym 
i dla N ieletnich stanął Kr.zysztof 
Pałysiński, któremu wymierzono, 
najwyższą możliwą dla nieletnich, 
kar~ - pobyt w zakładzie p opraw­
czym. Na rozprawie -przeciw pozo­
stałym oskarżonym miał wystąpić 
jako świadek. J e j termin został 
wyznaczony na 30 czerwca. 

W
ysłuchanie zeznań 3 oskarż.o­
nych, 13 śv,,·;adków oraz prze­
mówień oskarżyciela publicz­

nego. pomocniczego · i czterech ob­
rońców tr..vało siedem godzin. Ich 
wypowiedzi to rozjaśniały, to znów 
rzucały jeszcze bardziej mroczne 
światło na obraz poszczególnych 
c;pra\VC•J'.V i ich niektórych bliskich .. 

• 

Z oskarż-Onych jedyń1e Jarosław 
Szteterwach odmówił wyjaśnień. 
Potwierdzńł natomiast te, które zło­
żył w czasie śledztwa: - Wc1ąż sły­
szałem narzekanie teścia , że w gio­
wie ma zawroty, ręce mu drżą i w 
krzyżu łup:e przez io, że go kiedyś 
J a n pobił. I p re tensje do jego żony, 
że zamiast s:ę odciąć od swej rodzi­
ny, nadal się z nimi kontaktuje. 
Mnie też z..:\kazy wał z nimi kontak-

tów. Planował, by napaść J ana na 
podwórku lub gdzieś znienacka wy­
korzystać moment roztargnienia. 
Tłumaczył, że Jan ma wyrok w za­
wieszeniu za tamtą bójkę. i będzie się 
bał o kolejnej meldować milicji. Po­
tem żądał ode mnie i syna A ndrze­
ja, żebyśmy „wpieprzyli" mu, jak 
będzie pędZllł krowy na pastwisko. 
Wpadł na ten pomysł, gdyśmy kie­
dyś jechali w trójkę c:ągnikiem ko­
lo lasu pod wsią Górki. Wtedy za-

I +I 
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decydował, żeby ciągnik ukryć w 
lesie i zaczaić się. Andrzej miał J a­
na Brzózkę bić, a ja asekurować go. 
Krowy jednak przypędził syn J ana ... 
Gdy następnym razem nakłaniał 
mnie do pobicia, powiedziałem o 
wszystkim teściowej. Narobiła szu­
mu, a teść -mnie podsumował: „Je­
steś eh ... a nie chłoę'. Potem zaczął 
planować, że może ktoś z towarzy­
stwa mojeJ siostry móg!by się pod­
Jąć tej 'sprawy, na przykhd „kung­
fukowiec". Teść wiedz:ał, że Boiena 
chodzi z pierwszym grajewskim zło­
dziejem, znającym też walki wscho-0-
nie. Zapewniłerl? go, że jak bP,dę w 

Grajewie, to zapytam, czy n ie mógł­
by mu p omóc. Potem Bożena z nim 
przyjechała. Porozmawiałem z Mir­
kie m o sprawie teścia. ;,Znam się na 
tym - po ... viedz.iał - mógłbym to 
zrobić za 25 tys1ęcy. O własnych si­
łach do jdzie do domu - zapewniał 
- ale wolno; t ak, żebym ja mógł 
ucie~". O Ś\.\icie za wołałem go pod 
stertę. Miałem wrócić o ósmej. Teść 
był bardzo zadowolony. „Nareszcie 
to się stanie - powtarzał. - Na­
reśzcie i on będzie wiedział, c-0 to 
ból!" . 

Przy śniadaniu, gdy się dowiedział, 
że nic z tego n ie wyszło, powiedz.iał, 
:leby dobrał sobie kumpla, że zapłaci 
wyższą cenę. ,,NajlepfeJ znienacka 
p rzy mroczyć - mówił - a potem 
dołożyć po schabach". Po zabój­
stw.ie, gdy zabraliśmy ich do samo­
chodu, Mirek powiedział: „Dołoży­
liśmy mu dokładnie. Wskoczyłem 
mu na p iersi, aż krew poszła, a w 
mordę wsadziłem kołek„. Wtedy za­
pytaliśmy, czy go aby nie zabili, ale 
małolat oświadczył, że nie, bo się 
ruszał. Gdy zostawiliśmy ich w 
Gr ajewie, powiedziałem do teścia, 
że się boję, bo z t ego może się zro­
bić sodoma. Ale on mnie uspokoił: 
„Nie martw się, niczego ci nie udo­
~-0<ln:ą". 

A nt0nl Brzóz.ko wyjaśnił, że 
n.ep orozumienia ze szwagrem 
J anern. zaczęty się trzy lata 

wcześnieJ, na tle rozliczeń dolaro­
wych oraz posądzenia -0 zdradę mał­
żeńską. Jan zaczął kupować sobie 
rói.ne narzędzia roln icze. Więc po­
dejrze vVał, że Jadwiga wsp.era bra­
ta. 1\a d'.Jdalek I rena, żona Jana, 
pożyczyła od n-··go 200 d olarów, któ­
rych nie tylko nie zamierzała zwró­
c!ć, ale jeszcze rozpowiadał.a, że u 
niej s;ę lipo.mina, a babom porozda­
wał. I z nazwiska mó Nila, jakim. 
Przyznał się też, że po rozgranicze­
niu między działką jego a Czesła­
wa Brzózki, tj. po 8 czerwca 1986 r., 
namawiał syna i zię<:ia do pobicia 
szwagra „gołymi ręcami". 

- 17 czerwca - pow:edział przed 
Sądem - przyjechałem do zięcia 
porri.agać rob·ć wierzeje. Córka za­
wołała mnie na śniadanie. Siedział 
tam już jakiś niezin.ajomy. Córka po­
wiedziała, ie to narzeczony Bożeny 
z Grajewa. Orłowski zaproponował, 
że jak mu dam 20 OOO złotych, to 
znajdzie kogoś do pob~ cia Jana. Nie 
wiem, skąd \viedzial, że lego chcę, 
ale zgodziłem s·:ę na jeg-0 propozy­
cję. Po połudn;u dałem zięciowi 10 

tys.ięcy i 40 dolarów, bo więcej zło­
tówek nie miałem. Dwudziestego ra­
no mieliśmy jechać samochodem do 
Białegostoku. Córka i żona nie były 
jeszcze ubrane, zięć powiedział do 
mnie : „Jedziemy". Pod Kurkami za­
trzymał się. Wsiadł Mirek i drugi 
chł.opak. Coś po cichu mówili, nie 
słyszałem rozmowy, ale się domyśli­
łem, że pobili J ana. Dopiero gdy 
wróciliśmy, żo.na powiedziała, że 
pobili go mocno .i że szwagier n·e 
żyje. Załamałem się i nic nie mó­
wiłem. 
Mirosław Orłowski sugerował, że 

gdyby nie iego afekt do narzeczonej, 

Bożeny Szteterwach, mgdy by na 
Jana Brzóz.kę ręki rue podniósł. Mi­
mo że doszło m:ędzy nimi w końcu 
maja d-0 p ewnego niep orozumienia, 
nadal często sr.ę widywali, a 16 lipca 
pr.zekazała przez dziewięci.oletmą 
Anię, żeby do niej przyszedł wie­
czorem. Wyjaśniła, że Jarek prosił, 
żeby przyjechał d o Milewa pomóe 
w załatwieniu pewnego konfliktu 
rodzhnnego je go teścia. Był umówio­
ny teg-0 wieczora na pójśde do k ina 
z Ewką, ale Boże.na prosiła tak mi­
Ło, kusiła obietnicą małżeństwa ..• 
Ok<X-0 21.00 pojechali taksówką do 
M11ewa. 

- Bożena p-o 20 mi nutach wróciła 
d-0 Grajewa - zezna wał przed Są­
dem. - Zona Jarka zrobiła kolację, 
on postawił pół litra, opo~viedzial o 
kionflikcie i że da 20 tys:ęcy za po­
bkie. Ja zarab:ałem ·wtedy 45 tys1ię­
cy miesięcznie i pieniądze nie były 
mi specjalnie potrzebne. Poza tym 
nieda\vnO siedziałem, i n ie miałem 
ochoty wracać do więz.ienr.a. Wtedy 
Jarek powiedział: „Chodz.isz z Bo­
żeną, pomóż! Wszystko wstanie w 
rodzinie". A ja nie chciałem Boże­
ny utracić. Rano po.ci tą stertą, gdy 
otrzeźwiałem, z.dałem sobie SP'rawę 
z tego, w co się mieszam. K iedy 
przy:;z.edł J an Brzózko, zagadnąłem 
go. Okazało s1ę, że znaleźliśmy 
wspólne tematy. . Spaliliśmy po 
dwa-trzy papierosy. Poczułem do 
niego sympatię. O szóste j on wró­
cił do domu, a ja na drogę. P rzyje­
chał po mnie J arek. W MJewie był 
Anto.ni Brzóz.ko. Przy śniadaniu z 
półlitrówką powiedziałem, że z kro­
wa-mi przyszedł jakiś dzieciak. Ale 
Antoni stwierdził, że to nieprawda, 
bo widział, jak gonił je Jan. „Słu­
chaj - zagadnął. - Jeśli sam nie 
chcesz, to weź jakiegoś chłopaka. 
Dam 20 tysięcy. Najlepiej przyjdź 
w sobotę, bo w niedzielę Jan za w­
SiZe sam idzie z krowami na past­
wisko". Zgodziłem s.ę. 

W sobotę po południu nawinął 
mu się w parku K rzysiek. Był 
na ucieczce, godz.ił się na każ­

dą robotę, szczególnie odpłatną. Za­
czaili się już w sobotę \Vieczorem. 
Ale zjawił się syn J ana, Andrzej. 
Noc spędzili ·na piciu w Milewie. 
Krzysiek: tro<:hę PO-?pał. Przyszła też 
Bożena z jakimś nowym zna jomym, 
z którym wybierała się na zabawę. 
Orłowski pił sporo. Kiedy nad ra­
nem znowu PQszli na pastw~sko, roz­
łożył się w sterc:e i zasnął. Czuwał 
K rzysiek. Zbudził go, gdy dostrzegł 
nadchodzącego Jana. Kiedy ich m.1-
nął, podbiegli, uderzyli znienacka 
kołkami. Od wrócił się. „~zego chce­
cie?" - zapytał przerażony. Nie 
odpowiedz: eh, że przy jqli robotę na 
zlecenie. Nie skusił ich wyższą ceną 
za darowane życia. Bili bez opa­
miętania, z krótkimi odpoczynkami. 
Nie potrafili potem odpowiedzieć, 
skąd St ę wzięła ta nadgorh wość. 

Prokurator oskarżył wszystkich 
trzech na podsta v.ie artykułu 148 § 1 
kodeksu karnego (o zabójstwo) i za­
żądał 25 lat pozbawicrua wolności 
dla Mirosława Orłowskiego, 15 -
dla Antoniego Brzózki i 12 - dla 
Jarosłci wa Szteterwacha. Sąd Woje­
wódzki w Łomży uznał, że Brzózko 
i Szteterwach niewątpliwie podże­
gali do ciężkiego pob cia grozącego 
trwałym kalectwem, nie znalazł jed­
nak najmniejszego dowodu na to, 
że do zabójstwa. W związku z tym 
zmienił kwalif:kację prawną ich 
czynu na odpowiedzialność z arty­
kułu 18 § 1 k.k., art. 20 § 1 i w 
związku z artykułem 155 § 2 wy­
mierzył im kary pozbawieni a wol­
ności: 9 lat dla Antoniego Brzózki i 
7 dla jego zięc.a. W przypadku Mi­
rosława Orłowskiego, kwaLfikacja 
prawna nie budziła wątpliwości. Sąd 
orzekł karę wyjątkową - 25 lat 
pozawienia wolności. 

W uzasadnieniu prze wo.dni czą cy 
s.kłaclu sędziowskiego, Franciszek 
Aliński podkreślił: „Kara śmierci 
dla Mirosława Orłowskiego nie 
wchodziła w rachubę. J est on z 
?ewn.ością mocno zdemoraliz.owany, 
Jednak zachował ludzkie odruchy. 
Nie miał ochoty na to pobi<::ie, pró­
bował się wykręcić. Gdyby n ie al­
kohol, który pił niemal całą noc, 
być może nie do.szłoby do :c-ozluźnie­
nia moralnych hamulców i do tego 
okrutnego czy.nu. Nie uleg<1 też wąt­
pliw-0ści, że głównym sprawcą, móz­
giem i motorem zła był Anto.ni 
Brzóz.ko. Jego zaciekłość i upór 
wciągnęły Lnnych. Nie szukał on 
pojednainia ze szwagrem. Satysfak­
cjonowała go tylko zert'sla". 

DANUTAiALEKSANER 
WRONISZE\iVSCY 

\V'yrok nie jest ,jeszcze prawo­
mocny . 
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Sw iat jest m o y wie iem \V1-
dzącego go, przeżywającego, 
próbującego zrozumieć czło-

wieka. Chaos świata wydaje się je­
dyną rozproszoną f~rmq? którą moż-: 
na wysiłkiem woh i wyobraźni 
uchwycić i utrwalić. Zarazem jed­
nak świat jest porażony schyłkiem, 
agonią rozpada się albo zastyga w 
fotma~h odrażającego obumier:ania. 

Obydwa te doznania wyznaczają 
każdy prawie rodzaj poznania czy 
choćby tylko doświadczenia istnie­
nia. Szczególni'e chętnie do obydwu 
sięga sztuka we wszelkich odmia­
nach ekspresjonizmu, Łomżyńskie 
BWA zaprezentowało w lipcu obra­
zy -i rysunki Aleksandra Roszkow­
skiego młodego plastyka z Warsza- · 

· wy p~·óbującego „-Oswoić" w ma­
lar~twie sztalugowym emocjonalne 
doznania wielkiei skali. 
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Wystawa składa się z cyklu obra­
zów (lub jego fragmentu) zaty.tulo­
wane<Yo „Sto metrów do ·Styksu" i 
kilkup płócien różnych, nie łączą­
cych się tematycznie, oraz rysun­
ków. Te ostatnie to wyraźne jesz­
cze wspomnienie niedawnych stu­
diów na warszawskiej ASP, wido­
cznie skłaniające się ku ekspresjo­
n istycznej grotesce. Malarskim tego 
potwierdzeniem jest olejny po.i;.trct 
starego mężczyzny. Martwa n'iltura 
(srebrno-szara) i kojarzące się z 
mglisto-świetlistymi pejzażami kom­
pozycje są poszukiwaniem innego 
wyrazu dla odmiennego w idzenia. 
Rysunek i realna forma zaciera się 
w malarskości - na każdej rzeczy 
malowanej przez Roszkowskiego 
widać ślady pędzla, „czuje się" far­
bę. Podobnie powstaje na tych o­
brazach światło. Ale jest w nich 
coś poza tym, poza r zeczami, ele­
mentami krajobrazu. Jakiś rodzaj 
przeżycia, które jest w samym ma­
lowaniu i w tvm, który maluje. 

J est to po prostu młodzieńcze 
odkrywanie siebie i świata, dokony­
wane, stwarzane z dużym wyczu­
leniem kolorystycznym, na wielko­
formatowych płótnach Próbowanie 
swoich możliwości w budowaniu, 
komponowaniu (także z muzycznym 
odniesieniem, szczególnie jeśli idzie 
o konstrukcję) różnych nastrojów 
jednego tematu, Temat ten brzmi 
inaczej niż tytuł , i o wiele prościej 
- obraz. 

NIEPR.Z-·ERWANIE ••• 
Mn ie przyc iągnął w obrazach 

Roszkowskiego rozmach, ich malar-

ski „oddech", a także to, że przy 
tym w jakiś trudny do nazwania, 
delikatny sposób metafÓryzują swój 
realny, rzeczywisty pierwowzór. To 
są obrazy rzeczy, które rzeczami 
przestały już być, a nie staly się 
jeszcze słowami. W jednym z ka­
talogów p isze Roszkowsk i: „Upra­
wiam nieprzerwanie malarstwo 

lacyjnych W zamierzchłych czasach służyło ono przede wszystkim 
do podsłu~hiwania tego, o czym rozmawiano w pokojach, prze­
ważnie gościnnych, ale przytykając usta do blaszanej trąbki można 
też bylo mówić, a wówczas głos rozlegający się w tych pom iesz­
czeniach wydobywał się jak gdyby znikąd . 

Panna Clark, wtajemniczona przez Garbera we wszystko, co do­
tyczyło spraw Stefanii:-Tary, po wysłuchaniu sprzeczki poczuła do 
jej uczestników nieprzetarty wstręt i wówczas w je j umyśle naro­
dził się pomysł i'ście szatański. 

W godzinę po zapadnięciu zm roku ponownie udała się na strych, 
ułożywszy sobie wprzódy tekst przemówienia, jakie miała zamiar 
wygłosić . Spodziewała się uzyskać w ten sposób pewien efekt na­
tury psychologiczno-moralne j, ale jak t9 często bywa w takich 
przypadkach, osiągnięte wyniki znacznie przewyższały planowane 
założenia. 

- Hej! ·- powiedziała, starając się nadać swemu głosowi barwę tajemniczą a ponurą. - Jilli Steward i ty, Gregu Marsdenie. Mówi d? was z zaświatów Stefania Harper, była żona 1 przyjaciółka, ko­b.1eta~ którą w perfidny sposób pozbawiliście życia. Wszelako myli­cie s,1ę- sądząc, iż ujdzie wam to płazem. Dzień waszej klęski osta­t~cz~ej blisko, a potem czeka was· smoła piekielna i ogień, i potę­pienie na wieki wieków, amen! 
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sztalugowe, traktując je jako se­
mantyczny zapis moich stanów e­
mocjonalnych, wywołanych przez 
warunki zewnętrzne. Doboru zna­
ków dokonuję podczas nieustającej 
obserwacji otaczającego mnie świa­
ta". Dobrze, że Iliie maluje dosłow­
nie tego - co zacytowałem. Myślę, 
że lepiej będzie, jeśli daruje sobie 

ten pseudointelektualny żargon 
będzie po prostu malował. Może za 
10, 20 czy 50 lat, jeśli uchowa się 
jeszcze któryś z obrazów z łomżyń­
skiej wystawy, będzie mógł powie­
dzieć :." '.)ie: uprawiałem nicpner­
wanie malarstwo, malowałem obraz. 

ANDRZEJ JASl'Ol' 

-

-v; -

Wiem - Betty przerwała jej brutalnie - A ten go2uć: to upewne Greg Marsden, je j aktualny kochanek Czy zgadłam? 
Greg poznał w nieznajomej tę samą kobietę. ktora wychodząc z mieszkania Jilli tak czule żegnała się z nią na korytarzu. a!e do­pięro teraz zobaczył ją w pełnym świetle i w całej - jeśli tak moż­na powiedzieć - okazałości oraz krasie Była to kolejna świetna okazj_a do pognębienia Jilli 
- Pozwól, Taro, że przedstawię ci b liską przyjaciółkę pan Ste­ward - powiedział z ironicznyrYl uśmieszkiem. - T e dw:e ·famu'ki bardzo lubią przebywać ze sobą. W nocy najchętniej 
- Masz rację, gówniarzu - Betty powiedziała te bez złości, pra ­wie radośnie. - Oczywiście. że wolę sypiać z nią . niż dajm;- na 

t-0 z tobą. Nie podoba mi si.ę twoja morda, a tak że parę ~nny 1. h rzeczy. Jilli, kochanie, zaprowadź mnie do mojego pokoju . Zresz· ą, mogę także spać u ciebie, o ile nie będziesz miała n ic przeciv. ko t.emu. 

- Precz! - z gardła Jilli wydobył się rozpaczliwy skowyt a e \ na Betty Davies nie sprawiło to najmniejszego wrażenia . \ 

-.- Koc.hanie, uspokój się, jeszcze nie powiedzialam ci najwaznieJ­~zeJ nowm~. ~yobraź sob~e, że od paru godzin jesteś wdową. Mo­le g.ratulac3e, ze tak powiem . Teraz me już nam n ie będzie stało na przeszkodz.ie. 

Na moment zapadła cisza. Betty powiodła po wszystkich triumfa.1-nym wzrokiem i zapytała: - No, co jest? Nikt n ie chce wiedz:eć jak. to się stało? Otóż jadę ja sobie samochodem i z nudów słucharr: rad·1a, aż tu nagle słyszę, że pan Frederick Steward wyskoczył z okna kawalerki, w której mieszkała kiedyś jego obecna żona. Listu wprawd:ie_ nie ~ost.awil, ale reporter przypuszcza, że ma to zw1ą­zek własnie z nią i. z panem Gregiem Marsdenem, byłym tenis i stą a ob~cny.!11 k?chank1em pani Stewar~ł. c.o za świństwo, nie? Ci par­s.zd ~ dziennikarze zawsze wywąchaJą, Jeśli ty lko coś e:dzieś śm!er-zi. 

W . tym samym czasie k iedy Betty Davies pojawiła się w Edenie P~tnck Wells przedzierając się przez gęste zarośla taorminy, naj~ pierw poczuł .lekkie uderzenie czymś twardym w plecy, a potem usłyszał męski głos: - No, doktorku, zabawa skończona. 
Wolno odwrócił głowę i kątem oka dostrzegł stojącego za nim 

dobrze znanego mu faceta o twarzy opryszka, trzymającego w ręku 
krótki karabinek kalibru 45. Kule wystrzelone z tej broni, jeśli tyl­
ko dotarły do żywego celu, nie dawały większych szans na prze­życie. 

- No, jazda, idziemy - powiedział opryszkowaty. - I niech ci się n ie wydaje, że możesz mi uciec. 
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- Tak nie jest. Gdyby chociaż 
raz posprzątał... Ponieważ studJa 
rozpoczynają się we wrze "niu, ja­
ko bez.robotny cały czas przaby\'\.'a 
ze mną. · 

- Jak poznaliście się? 
- Mój brat grał razem z nim 

Gdy zobaczyłam Steve'a na sce­
nie, pomyślałam sobie: „To jest on" . 

- Czy on też był tobą zachwy. 
eony? 

- Wręcz przeciwnie. Nie za-
dzwonił do mnie przez prawie rok, 
a ja sle-Qziałam w domu i tylko 
wzdychałam. Najgorsze było to, że 
miał przyjaciółkę. 

- Jakimi więc sposobami doszłaś 
do celu? 

- Kobiety mają różne sposoby. 
Odwiedzając brata stroiłam s ię na 
wszystkie sposoby w nadziei, że 
Steve mnie zauważy . Kiedyś spot-

kaliśmy s.ię przez przypadek, po­
wiedział wówczas: . „Chcę iść na 
koncert rock._owy. na którym wy­
stępuje twój brat". Postarałam się 
o bilety, wystroiłam jak nigdy do­
tąd i to tak, że na koncert poje­
chałam taksówką. Wysiadłam, pa­
trzę, a tu Steve s ~o i ze swoją przy­
jaciółką. To byl szok. Pomyślałam 
sobie: „Muszę zapomnieć" . · 

- Jak więc doszło do obecnej 
sielanki? 

Jennifer Rush­
obdarzona silnym głosem 
gwiazda muzykl pop, znana 
przede wszystkim z takich 
przebojów jak „Power Of 
Love", „A ve Maria", 
„Distigny" - od kilku 
miesięcy robi karierę \V 

USA. 
- Czy two.iąi przeprowadzka do 

Ameryki coś znaczy? PRYWATN IE 
- Pewnego dnia spotkaliśmy się 

i Steve powiedział: „Powinienem 
gdzieś cię zaprosić" . Zebrałam wszy­
stkie siły i krzyknęłam: „Nie będę 
czekać pa to przez całe życie". 
„Okey - odpowiedz iał - jutro i­
dziemy na koiację". Dalej wszystko 
potoczyło się samo. 
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- Absolutnie nic. Mam nadal dom 
koło Monachium i będę tam chęt­
nie przyjeżdżała w miarę wolnego 
czasu. Z Ameryką jest podobniie. 
Kupiłam niewielkie mieszkanie w 
Nowym Jorku, aby nie sypiać na 
sofie u moich braci. Wyna.jmuję 
też mieszkanie w Los Angeles. Na 
samym początku pobytu w Sta­
nach Zjednoczonych bardzo lubiłam 
mieszkać w hotelach, ale z cza­
sem staje się to nużące, człowiek 
jest jakby ciągle w podróży, nie ma 
swojej prywatności, ulubionych 
sprzętów, książek i matSkotek pod 
ręką. P onadto ta cała celebra: 
sprzątaczki, pokojówki, kelnerzy, 
śni·adania przywożone do pokoju i 
spożywane w dszy. To nie dla 
mnie. 

- Jesteś osobą bardzo popular­
ną nawet w Ameryce. Nie masz w 
związku z tym kłopotów? 

- Jeśli ktoś mnie roz,pozna w 
sklepie czy na uLicy, jest md. wtedy 
bardzo miło. Muszę się zresztą z 
tym liczyć. Taki jest przecież mój 
zawód 

- A jak wygląda twój dom. 
Masz służbę, kucharkę, pokojówkę, 
~zofera? 

- O nie! Nigdy nie będę ota­
czała się służbą, bo wszystko lubię 
robić sama 

- Twój przyjaciel Stewe Enge­
bret~onist przyjechał wraz z tobą 
do Ameryki. Czy zrobił to dla cie­
bie? 

- Chyba n ie. Chciał tu studio­
wać medycynę, i robi to z powo­
dzeniem 

- Czy nie jest to trudne dla 
niego, że ty jesteś gwiazdą, a on 
tylko studentem, a może spełnia 
po pro tu rolę gospodyni domo­
wej? 

-
z 
z 
LLI 

Przez jakiś czas szli w m ilczeniu sk.rajem wydeptanej w buszu 
ścieżki. Wells zastanawiał się gorączkowo, co może zrobić w tej 
sytuacji, której pełną złożoność pojął dopiero wtedy, kiedy wycho­
dząc na małą polankę z.obaczył leżącego na ziemi, związanego ni­
czym narowisty baran przygotowany do strzyżenia, doktora Mars­
halla. 

- No to mamy komplet - łysy grubas wyszczerzył zęby. - Dok· 
tor Patrick Wells bodajże, co? Chirurg z łapami drwala. Ni~źle pan 
nas wtedy wykiwał. 

W minutę później stary traper, związany, leżał już obok praw­
dziwego lekarza, natomiast dwaj gentelmeni od Czenga zastanawiali 
s-ię głośno, co powinni z nimi zrobić. 

- Stukniemy ich teraz, czy potem? - opryszkowaty zarepetował 
karabinek. 

- Chyba potem - łysy grubas przetarł chusteczką spocone czo­
ło. - Ta twoja maszynka robi trochę za dużo hałasu . Naipierw 
musimy stuknąć panienkę Tarę, także poniekąd Wells, nieprawdaż? 

Stary traper zazgrzytał zębami, ale cóż mógł zrobić w tej sy­
tuacji? 

- Hej, a może wcale ich n ie stukniemy? - Opryszkowaty pod: 
niósł w górę obie ręce. 

- Co masz na myśli? 

- Zawsze wożę z sobą kilka strun od fortepianu, tak na wszel-
ki wypadek Widziałem parę niezłych akacji, więc może ... 

Wells poczuł w gardle lepką kluchę. Wiedział, co łobuz miał na 
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- Czy pamiętasz je ·zcze czasy, 
gdy sama utrzymywałaś się w No­
wym Jorku, wykonując różne pra­
ce?. 

- Och, oczywiście. Szkołę skoń­
czy-łam, gdy miałam 16 lat. Stałam 
się więc bardzo wcześnie samodziel­
na i n ie brałam od rodziców na 
swoje pokzeby ani centa. Do dzi­
siaj jestem z tego bardzo dumna. 
Najpierw pracowałam w budce z 
hamburgerami, przez jakiś czas 
byłam też kasjerką. Zarabiałam 
również w piekarni. Pracowałam w 
dzielnicy portowej, wstawałam bar­
dzo wcześnie i o 5.30 rozpoczynałam 
pracę. Sprzeda walam pieczywo. 
Była to praca ponad moje siły, 
ciężka i męcząca, ale chciałam i 
tego spróbować. Ojciec jednak o 
piekarni nic n ie wiedział. Zresztą, 
gdyby · doszły do niego słuchy, jak 
zarabiam na życie, chyba by s•ię 
wściekł. Jest z zawodu śpiewakiem 
operowym. 

- Wychowałaś się w śro.dowisku 
muzyków. Czy nic miałaś ochoty 
pójść w ślady ojca? 

- Nie potrafiłabym i nie mia­
łam na to najmn:ejszej ochoty. Oj­
ca bardzo cenię i lubię to, co robi. 
$piewa zresztq do tej pory jako te­
nor w operze w Nowym J orku. 

- Czegą nie lubisz najbardziej? 
- Obłudy, klamstaw i fałszywych 

ludzi. Nie lubię też chorować. 

- Czy boisz się AIDS? 
- Nie. Dlatego, że jes-tem abso-

lutnie wierna jednemu mężczyźnie 
i nie mam zamiaru sypiać z inny­
m i. To jest ważne także i dla du­
cha. 

myśli, bo sam stawiał kiedyś wnyki, w które łowil pewien gatu­
nek kangurów. 

- Swietny pomysł! - ucieszył się grubas. - Ktoś zastawił wny­
ki, a ci durnie diabli wiedzą po co włóczyli się po krzakach. Czy. 
sta robota! Daleko do tych akacji? 

- Parę m inut drogi, tylko, cholera, trzeba ich tam będzie za­
nieść, bo sami chyba nie pójdą. 

- No to n!eśmy, szko.da czasu! 
I to był właśnie błąd gentelmenów od Czenga, bo k iedy tylko 

opryszkowaty położył na ziemi karabin i chwycił w pół Marshalla, 
żeby zarzucić go sobie na ramię, z krzaków, niczym diabełek na 
sprężynce po otwarciu wieczka pudełka, wyskoczyi Garber z pisto· 
letem w dłoni. 

- Nie ruszać s1ę, polićja! - krzyknął głosem tak groźnym, że 
i łysy, _i grubas, i facęt o twarzy opryszka, bezwiednie unieśli ręce 

do góry. 

- Co byście zrobili, gdyby mnie z wam.i tutaj nie było, moje 
wy baranki detektywistyczne - powiedział w eh wilę później, pe . 
oswobodz~niu z pęt Marshalla i Wellsa. - Zwiążcie dobrze tych 
bandziiorów. Będą odpowiadali za usiłowanie zamordowania aż 
trzech osób. Wyrok mają zapewniony całkiem niezły. 

Tymczasem w Edenie cala czwórka zajmowala się wlasnyml 
sprawami: / 

Betty Davies pływała w brudnej wodzie basenu, której od ład· 
nych paru .lat nikt nie zmieniał, ale nie miało to dla niej żadnego 
znaczenia. Nasycona w pełni udaną zemstą, mogłaby teraz kąpać 
się nawet w czystej urynie. 

J.Uli i Greg zagłuszali swoje wewnętrzne rozterki alkoholem wy­
produkowanym przez Fanny, oczywiście każde z osobna, natomiast 
Stefania zamknęła się w swoim pokoju i starała się o niczym nie 
myśleć. Zamówiła przez ra<lio czarterową awionetkę na jutro rano 
a teraz chciała tylko przetrwać jakoś do jutra. Nie wiedziała ż~ 
po_d ?rzwiami jej pokoju usiadł John i zamarł w letargiczny~ u­
śpieniu. Wyglądało to tak, jak gdyby strzegł ją przed kimś czy 
przed czymś. 

Ale była w tym domu jeszcze i Ofelia Clark, damski personel 
detektywa Garbera. Bystra ta dziewczyna, nie pokazując się niko· 
mu na o<l~y, zdołała podsłuchać kłótnię w salonie i nie uroniła z 
niej ani słowa. Kiedy bowiem powróciła rankiem do Edenu, z nu­
dów zaczęła zwiedzać stare domisko. Włóczyła się po zaniedbanych 
pokojach, podziwiała stare meble i obicia, aż na koniec trafiła na 
strych, nie odwiedzany już pewnie przez nikogo od lat kilkudzie­
sięciu. I tam znalazła urządzenie znane jej z innych starych do· 
mów, a było to muszelkowe zakończenie zbiornicy kanałów wenty- ' 
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Dwaj uc:::niowie SP nr 2 w Gra­
jewie, Karol Ł. i Grzegorz E., w 
piątek pożegnali szkotę, a w waka­
cyjny poniedziałek zawitaLi do niej 
znowu.. Tym razem w charakterze 
wlamywaczy. W „rozbrojonych" szaf­
kach i biurkach nie znaleźli nic spec­
jalnie interesującego. Zadowolili się 
skarbonką z okola dwoma tysiącami 
zlotych i mlynkiem do kawy. 

- Bl-
Ze st..rychu lom=:yńskiego ticeum 

zginąl przechowyU?_any tam 10-oso­
bowy namiot wartości 50 tys zęcy zt. 

- (jl-
Latem, rod::ice dajq dzieciom unę­

cej swobody, co kończy się czasem 
dramatycznie. Sześcioletni Pawelek 
Z. wyskoczyl na jezdnię i zostal po­
trącony przez „Robura". Trzyletni 
Daniel Z. z Jeziorka wybiegł na 
przystanku. zza autobusu. w prost 
pod nadjeżdżajqcy autosan. Obaj 

-~-
Kurtki, spodnie, kożuchy i futerko 

padły lu.pem złodzieja, któr11 „ob­
robił" odzieżowy sklep PSS-u przy 
ul. Swierczewskiego w Łomży. 

- (jl -
15 OOO zl zarobił Wtadyslaw B. z 

Bogut sprzedając wiązalkę ciągniko­
wą, kupioną pod koniec 1985 r. w 
WZGS-ie w Bydgoszczy. Sprawa 
się wydala, a podatek od zachłan­
ności przewyżs::;y zapewne wcześ­
niejszy zarobek. 

- CD -
Prokurato·r :::astosow ai dozór mi_ 

licyjny wobec 34- letniego Jana W., 
który od 1984 r. pod wplywem al­
koholu znęcaŁ się nad żoną, dzieć ­
mi i teściową, tej ostatniej grożąc 
zabójstwem. 

- BJ -
Sqd Rejonowy w Grajewie roz-

patrzyl w trybie przyspieszonym 

Z KRONJR MO 
chlopcy z ogólnymi obrażeniami zo­
sali umies::czeni na obserwacji w 
łomżyńskim szpitalu. Jacek S;- ze 
wsi Ptaki, uczeń trzecie j klasy, ja­
dąc rowerem gwaUownie skręcił w 
lewo i wpadi pod fiata 126p. Doz­
nał zlamania kości udowej. Kie­
rowca byl tr:::eiwy. 

- BJ -
Zapewne z powodu chlodniejszego 

niż zazwyczaj czerwca me byto w 
minionym miesiącu utonięć nie. 
ostrożnych amatoró w kąpieli w rze­
kach i jeziorach. Wyjątkiem by? 
samobójca, który skoczył do Narwi, 
oraz wędkarz, który przy;echai do 
swej kuzynki mieszkającej w Gra­
jewie na urlop. Pewnego dnia, gdy 
z sześcioletnim synkiem poszedł lo­
wić ryby w tzw. gliniance, poczuł, 
że zbl iża się atak- padaczki. Zażył 
Zek, a chcąc go popić nachyl il się · i 
wpadł do wody. 

- BJ -
Kazimirz S . ze wsi Stypulki Swie­

.chy rozwiódl się z żoną i u.silu.je 
zapomnieć o swoich obowiązkach, 
choćby finansowych w o"Qec wlas­
nych dzieci. Jego zadłużenie w 
ZUS.ie , który zastępczo dba, by 
dzieci mialy z czego żyć, wynosi już 
185 872 zl; posterunek MO w Soko­
łach wdrożyl przeciw dłużnikowi 
postępowanie przygotowawcze. 

sprawę przeciw Krz·ysztofowi M . z 
Grajewa, który nocą, po pijanemu, 
usiłował skraść nysę naieżącą do 
RSP w Szymanach oraz f i ata 126p. 
Zastrzymal go wlaściciel „malucha". 
Krzysztof M . skazany zostaŁ na rok 
ogarniczenia wolności z obowiązkiem 
oddawania skarbowi państwa 15 
procent swych zarobków, a ponad­
to zapłaci 36 tys.ięcy zl grz·ywny i 
pokryje koszty postępowania. 

- (jl -
,81-Letniq Janinę B. jej o 14 lat 

mlodszy sąsiad, Stani staw G., u­
derzył pięścią w klatkę piersi owq 
tak siLnie, że staruszka upadla na 
ziemię lamiąc sobie kość promienio­
wą lewe j ręki. 

- ED -
Pr:::.ed jedenastą rano kolneńskie 

pogotowie ratunkowe powiadomiio 
RU SW, że do szpitala zostai przy­
wieziony Franciszek B., mieszkaniec 
ZabieLa, u którego stwierdzono na. 
gly zani k mowy i utratę w zroku. 
Wkrótce po tym telefonie zameldo­
wala się w Urzędzie jego żona. An­
na (lat 56), salowa ZOZ.u, która 
oświadczyła, że w godzinach ran­
nych w czasie sprzeczk4 z mężem 
oblata go jakimś płynem, który 
przyniósł on w butelce. N aczyn.ie z 
resztą płynu funkcjonariusze MO 
zabrali do anali::y. 

e 

zmierza 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych 

w Nowogrodzie woj. łomżyńskie 
ZATRIJDNI on ZARAZ 

1) KIE.ROWNIKA ZAKŁADU USŁU.GOWEGO W ZBÓJNEJ 
wymagane wykształcenie średnie mechanizacji rolnictV\.~a, minimum trzyletni staż pracy (zapewnia się mieszkanie funkcyjne). 

2) SPECJALISTĘ DS. TECHNIKI I USŁUG W SIEDZIBIE Sl(R - wymagane wykształcenie średnie mechanizacji rolnictwa i m.in. trzyletni staż pracy. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Zarządzie Spółdzielni. 

K-265 
}1 

Wojewódz<i Zakład Transportu Mleczarskiego w Łomży 
z siedzibą w Piątnicy, ul. Forteczna 5 

l A f R. lUJ ID INI li * kierowcó\v samochodów cięzaro,vych, * mechaników samochodowych, 
Informacji udziela Dział Służby Pracowniczej, tel. 42-14 (we-vv. 202). 

OGŁOSZENIA , 

DROBNE 
SAMOTNA pani poszukuje mieszkania w 
Lomży. Możliwość opłaty % góry. Oferta nr 2881, redakcja „Kontaktów", Lomża, $wierczewskiego '1 . K-2881 
SPRZEDAM AMSTRAD PC HD20+Mysz (roczna gwarancja). Poważne o!ecty redakcja „Kontaktów" , Lomża, Swier-czewskiego 7, oferta nr 2524. K-2524 
SPRZEDAM !lata 125p po wypadku z przyznanym nadw<>ziem. Lomża, Księż-nej Anny 7 /6.. K-2883 
SPRZEDAM „warszawę''. .,nysę". Tel. 40-92. K - 2884 
KUPIĘ tokarkę. LQmża, Prusa 9/21. 

K-1888 
ZAMIENIĘ spółdzielcze M-~ w Ostrołęce na podobne w Lomży. Ostrołęka, tel. 37-56 (po 18.00). K-2890 
OFERTY matrymonialne krajów euro­pojsltich wysyła B iuro „Mazury", Ol­szyn, skrytka 336. K 126-0 

K-265 
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KUka dni temu telewizja podaia z 
pozoru mal.o znaczqcq tnformację, że 
za trzy tata nasz kraj w .kooperacji z 
ZSRR rozpocznie produlwję cyfrowych 
odbiorntków telewizyjnych. Taka infor­
macja w kraju; gdzie zdobycie na.wet 
czarno-bialego odbiornilca TV graniczy 
z cudem przebieglości, mo:=e szokować. 
Bo dla rodzimej teLewlz.1i przymiotnik 
„cyfrowa" oznac::a 1!Jkroc:e':ie w XXI 
wiek w czołówce na1bard::ze1 :::aawanso­
wanych technic::nie krajów. 

Zacznijmy od samego pojęcia - te­
lewizja cyfrowa. Wyobraźmy sobie te­
tewizor, który po::era o 40-50 procent 
mniej energii niż obecnu; z jego 
skrzynki wyrzuciLłśmy 250 do 300 ele­
mentów b iernych (rezystory, l\.ondensa­
tory, cewkt ttp.); okato 60 diod t tran­
zystorów; 20 ulaadów scalonych; a to, 
co po::ostanie; będ:ie wtaśnie odbiorni­
kiem cyfrowym. Oc:::ywiścte, to co wy­
rzucimy, zostanie :::astqpione uJctadami 
cyfrowym!, które pr:ejmą rotę zredu­
kowanych podzespotów. Co zyskamy • 
dziękt temu? - znac::ną poprawę ja­
kości obra::u; odbiór sygnaLów słabych, 
które przy konwencjoncanym odbiorni­
ku byty „niewidoczne". Organiczy się 
wszelkie regulacje i strojenie. W tech­
nicznym ję:::ylcu telewizja q;frowa spo­
woduje zwiększenie Luminan-cji (nas~1ce­
nie kolorów) maksymalnej t kontrastu. 

DLaczego nie można bylo tego osiąg­
nąć w obecnych odbiornll<:ach? Uktady 
Liniowe. które wypetniajq sl<:rzynl<:e te­
lewizora , tracly_ct jncgo'' mają znaczne 

I 

Zaczęło się ocl spięcia. Trakto­
rzysc1 nie czekając na oficjalne ot­
warcie turnieju, rozpoczęli swoją 
konkurencję. Cofanie ciągnikiem z 
przyczepą wygrał reprezentant Nu­
ra. Sędzia nie uznał tego wyniku 
i - mimo protestów naczelnika 
- próbę należało powtórzyć. Po raz 
drugi wygrał Nur. Za\YOdnik z Bo­
gut przegrał ponoć dlatego, że 
miej cowy SKR do tarczył wy lu­
żoną przyczepę. Zre ztą, rzeczy 
martwe zawodnikom z Bogut oka­
zywały swoją złośliwość również w 
innych konkurencjach. Ot, chociaż­
by pompa w za wodach strażackich. 

(W.K.) 

Ustalanie prawdy h istorycznej to za­
jęcie trudne i ryzykowne. Szczególnie 
dzieje najnowsze z trudem poddają się 

penetracji: na straży stoją zamknięte 

archiwa, utajnione dokumenty l - co­
kolwiek wybiórcza - pamięć żyjących 

świadków. I jeśli juź doc,iekliwy h i­
storyk tego l owego się dowie, to bę­

dzie miał trudności z objawien iem 
swych odkryć światu, zwłaszcza jeżeli · 

nie pasują do pov.."Szechnie obow;ązują­

cych doktryn ·1 koncepcji politycznych. 
Taki właśnie los spotkał tzw. wypadki 
pozna11skle z 1958 r.: przez dwadzieścia 

pięć lat nie pisano nic, a lata osiem­
dziesiąte te2 gradem książek nie syp­
nęły, Wiadomo: głębokie skaleczenie 
mimo zabli~nienia wciąż boli. 
Trzydzieści' jeden lat temu mieszkań­

cy Poznania przeżyli wielką tragedię: 

był strajk, demonstracje uliczne, walka 
z bronią w ręku, 74 ofiary śmiertelne, 

775 rannych; kilku polityków wyrzeldo · 
słowa, których nigdy im n ie zapomnia­
no; słowem: zadrżało coś, co dotąd wy­
dawało si~ n ienaruszalne. 

Te trzy dni stały się symbolem, o­
toczonym narodową czcią - wszak zaw­
sze najbardziej pamięta się ten p ier­
wszy raz. Socjolodzy, politolodzy, hi­
storycy, od początku pragnęli poznać· 

• 

I Kl 

W. MAŁYM 
POKOJU 

wady. Przy ro; ro.§cie · pr::emyslu . butlo­
wnictwa z żcta:::obctonu, wielki.eh prze­
mystowych Linii energetycznych. powodo­
walo to zbyt duży poziom ::a/\;tóce1i 
sygnaiu teLewizyjnego. _Tych wetd nie 
będzte mial odbiornik c~1frowy. A zre~ 
sztą wprowadzenie przekazu satelitar­
nego wymaga Lepszej jakości obrazu. 
Swia t coraz glośmej mów! o tzw. te­
lewizji HDTV (o du.żej rozdzielczości) . 
Telewizor cyfrowy w polqczeniu z 
HDTV to prawdziwe kino w domu. 
Obecnie najlepsze telewizory „tradycyj­
ne" porównuje się pod w:::gLędem ja­
lcości obrazu. do 16-miLimetrowej Lclś­
m y filmowej; t<>Lewizja, o ktorej mo­
wa, to jakość obrazu kinowego z 85-

NA POLU 

i zrozumieć przyczyny i przebieg wy­

darzeń, l ecz badania zosta ły przerwane. 
Władysław Gomułka uznał poznański 

czerwiec za narodową tragedię, wezwał. 

by nie rozdrapywać ran l zaciągnąć 

„żałobną kurtynę m ilczenia". 
Kurtynę uchylono dopiero w 1981 r„ 

kiedy tamte dni znów stały sję kartą 

w politycznej rozgrywce. Pierwsza pio­
nierska książka nosiła tytuł: „Poznański 

Czerwiec 1956" i spotkała się z e.ntu­
z jasty.cznyro przyj~ciem, choć za1:zuca­
no jej naciąganie faktów oraz doraz-

ność politycznych komen tarzy. Dr·,1g::i, 
wydana w wydawnictwie Un iwersytetu 
im. Adama Mickiewicza pt: „ W ydarzenia 
czerwcowe w Poznaniu 1951'", zaw•erała 

plon sesji naukowej, zorganizowa'1ej w 
Instytucie Historii UAM. W tym sa­
mym 1981 roku pokazała się. jeszcze na 
rynku brcszurka z materiałem rotog.:-'l 
ficznym z obchodów 25-lccia i sz'kicem 
Antoniego Czubi11skiego o gen~zie 

1. przebiegu strajku i . walk ulicz-
nych. w~·eszcie, na trzydziestolecie 
do rąk -czytelników trafiła cienka ksią-

-milimetrową panoramiczną taśmą pro­
jekcyjną. wa-rto też dodać, że niebawem 
(tald jest najnowszy trend) ::mienią się 
wymiary obrazu tetewt::yjnego. Obecny 
stosunek szerokości obrazu do jego wy­
solcości wynosi jale 4:3, a w telewizji 
przysztości będzie 5 ·3. Peł.na panora­
miczna wizja. Obraz nie będzie różnil 
się ni.czym od rzeczywistości. W1dz bę­
dze poddany wrażenlom, jalcby uczest­
n 1czym w oglądanym obra:::ie 

Te Le wt?ja cyfrowa to .talcże inne pa­
rametry nadawczych syqnał.ów. Nie u­
ni.emożLiwi to jednalc odbioru programu 
na obecnym sprzęcie. W przysztości 
rzeczywiśc ie sygnał. z nadajnil<:ó w bę­
dzie m6ql być dekodowany jedynie w 
odbiornikach cyfrowych. ALe na eta- 1 

pie początlcowym oba standardy będą 
wspótistnieć bezkonfLikwwo. 

Na poka::ie w Wiedniu prezentowany 
b yt japofiskl ekran telewi:::yjny o 
ro zmiarach 2X1,5 m. Nfabawem ciężkie 
i nieporęczne odbiorniki tetewizyjne 
zastqpione z9stanq c!enl<:imi .,obra:ami" 
ekranów na ścianie. Następuje zmierzch 
lampy kineskopowej, pr::ys::lością będą 
prawdopodobnie ciekł.e lcrus:taly, a to 
oznacza ogromne powierzchnie obrazu i 
nikle zużycie energii. To co dzieje się 

.w teclm!ce tetewizyjn ej. porównać mo-
żna do „rewolucji'' Gutenberga w tech­
nice druku. Nie ruszajqc się z wlas ­
n .l/Clt mieszka1? czuć się bęa::iem').J u­
c::estnikami ws:eLkich świcitowych wy­
darzefi. 

(dik) 

żec:tka .,Czerwiec 1956 w Poznaniu". J ej 
autorem jest znany już profesor Antoni 
Czubiński. I to na razie wszystko. 

Która z n ich jest najlepsza? Wydaje 
się, że idca1em b~loby przeczytanie 
trzech: dwócl1 p ierwszych i czwartej. 
Oczywiście - ideałem w tej chwili. 
Wiedza o historii najnowszej szybko 3te 

starzeje i może już za parę lat n'l win­

ie spraw patrzeć będziemy inaczej. W 
ciągu tych trzy dziestu lat, dzietą.!ych 

nas od wydarze1i poznańskich, i;rzeży­

liśmy jeszcze k ilka dramatycznych 
chwil, które swoją polHyczną wagą do­
równują rokowi 1956. Pora już, aby 
polityka stała się histox:-ią. 

Profesor Czubiński zapowiada napisa­
n ie obszernej monografii o tamtych 
czasach, lecz - jak twierdzi - trzeba 
będzie jeszcze na to jak iś czas pocze­
kać, bo źródła oficjalne są, mim ' u­
pływu lat, zbyt skąpe. Pokora godna 
prawdziwego ut7onego. CzytelnLl<.owi· 
n iech wolno będzie się niecierpliw ić, 

naczekał się wystarczająco dlUl?;C' 1 u­
cieszyłby się bardzo, gdyby 1. pati t ~ choć 

jedna kurtyna. ,!on) 

Antoni Cz•1bi-J. ,Jti · - „< -.i·rv. 1e: l!l ~G w 
Poznaniu", l~r l.j.)wa Agencja W} cl.1 \li ni­
cza, Poznań 1936 ! • 

SWIAT PEŁEN TAJ EMNIC 

t ójką 
~ " ,, 
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Czy problem Trójkąta Bermudz­
kiego w ogól:? istnieje? To prawda, 
że w akwenie Morza K aratibskiego 
wydarzyło się wiele katastrof, ale 
wystarczy tylko przeanalizować 
rozkład morskich szlaków komuni­
kacyjnych, by przekonać się, jaki 
ogromny panuj.e tutaj ruch. A gdzie 
drwa rąbią, tam i wióry lecą. 

W ciągu ostatnich 20 lat w rejo­
nie „trójkąta śmierci" w katastro­
fach morskich zginęło ponad 1000 
osób, a w lotniczych ponad 100. 
Gdy porównamy te liczby z dany­
mi dotyczącymi całego świata, oka­
że się, że Trójkąt Bermudzki jest.„ 
najbezpieczniejszym obszarem świa­
ta. Wystarczy dla poparcia tej te­
zy przytoczyć liczby śmiertelnych 
wypadkó.w lotniczych w jednym ro­
ku 1967; spośród 986 pasażerów, 
którzy ponieśli śmierć, tylko 5 zgi­
nęło w Trójkącie Bermudzkim. 
Trójkąt Bermudzki jest modnym 

rejonem turystyc;znym. Pływają tu 
jachty spacerowe, latają prywatne 
samoloty. I właśnie „słabe umiejęt­
ności nawigacyjne większości ich 
wlaścicieli doprowadzają do wielu 
nieszczęśliwych wypadków" - tak 
na lamach pisma „Ziemla i Wsie­
lennaja" pisał geograf B. Filuszkin. 
Władze morskie USA stwierdz:ly 

w 1974 roku, ie w ciągu minionych 
trzech lat -zginęło bez \l•»icści w re­
jonie szeroko pojętego Trójkąta 
Bermudzkiego aż 30 amerykańskich 
jachtów. W wyniku tego raportu, 
jak pisze Lucjan Zn :cz, Podkomisja 
Ochrony Wybrzeża i żeglugi a­
merykańskiego Kongresu przepro­
wadziła odpowied nie śledztwo, któ­
re ujawniło, że większość tych jach­
tów padła ofiarą... przemytników 
narkotykó\v. 

Ale czy to, co napisałem powyżej, 
wszystko całkowicie tłumaczy i 
rozwiewa złą sławę Trójkąta Ber­
mudzkiego'? 

„ W rejo,nie Trójkąta Bermudzkie­
go rozwidlają się tory letnich hu­
raganów -:- pisze Krzysztof Ba­
ranowski. - Sezon trwa od lipca 
do listopada, liczba potencjalnych 
huraganów sięga kilkudz·ies ięc•iu , 
ale w pra ktyce zaledwie jeden na 
rok osiąga u \~-ybrzeży amerykań­
skich silę powodującą katastrofal­
ne zniszczenia. Inne powstają i gi-

-ną na oceanie często nie zauważo­
ne przez system ostrzegawczy, ja­
ki obejmuje rejon Karaibów i Za­
toki Meksykańskiej." 

W latach 1886- 1968 notowano w 
Trójkącie Bermudzkim 667 wyjąt­
kowo silnych wiatrów, w tym 395 
o sile orkanu, wiejącego z prędkoś­
cią do 350 km/ godz. Przyczyną tych 
zjaw isk są krzyżujące się tu prridy 
tropikalne i arktyczne. 

„ Wszystkie przypuszczenia, jako­
by katastrofy w rejon:e Trójkąta 
Bermudzkiego były wywoływane 
jakimiś tajemniczymi lub nadprzy­
rodzonymi silami, są zupeln~m ab­
surdem - autorytaty\\'nie stwier­
dzono w oświadczeniu amerykań­
skiej straży ochrony wybrzeża. 
Najbardziej prawdopodobne wyja­
śnienie krrje się w szczególnych, 
miejscowych \";arunkach. Wpływa 
na nie zmienność pogody w tych 
szerokościach, częste huragany, lo­
kalne sztormy i trąby \\·odne, wre­
szcie wielkie prędkości i zmienny 
tor Golfstromu. Dochodzi do tego 
jeszcze skomplikowany układ dna 
oceanicznego, zaw:.erający zarówno 
rafy, jak i gł ębokie rozpadliny. 
Skomplikowany, wzajemny wplyw 
prądów w okolicach raf, w po.waż­
nym stopniu utrudnia kierowanie 
statkami. Kombinacja tych wszy­
stkich skoniplikowanych czynników 
naturalnych plus pomyłki w zacho­
waniu człowieka, w ostatecznym 
rezultacie doprowadzić mogą do 
zdarzeń najbardziej n ieprawdopo­
dobnych." 

Nie pozostaje n ic innego, jak 
przychylić się do tej opmn; ale 
oddajmy na koniec głos J. Carpen­
tierowi: „Było to w pobliżu Bimi­
ni. Noc była księżycowa. Na wo­
dzie oprócz światła księżyca zoba­
czyłem niebieską pąświatę. Spoj­
rzałem w górę i nie wierzyłem 
własnym oczom. Ponad statkiem 
znajdowały się dwa blyszczące o­
biekty, które przypominały zielone 
dyski. śledzilcm je wzrokiem przez 
dłuższy czas. Chciałem jeszcze ko­
goś wezwać, gdy nagle obydwa 
dyski zanurzyły się w morzu, nie 
wzbijając nawet kropli wody i 
zniknęły w głębinach". 
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ctwARTEK - 16.07.87 
Program 1 

16.35. „Krzyż Grunwaldu" • woj­
skowy program hist. 
17.00. „Wakacje". 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. „Wakacje". 
18.20. Grunwald'87 manifestacja 
na polach Grunwaldu. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Kaz" (6) - serial USA. 
20.50. „Tera.z" - tygodnik gospo­
darczy. 
21.20. Mistrz życia. . . 
22.10. Relacja z posiedzenia Sejmu. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
l8.30. Magazyn sportowy. 
19.30. Poznaj swój kraj. 
20.00. „Rytmy Bukaresztu" film 
dok. 
20.50 „Lady Pank" program roz-
rywkowy.· 
21.30 Panorama dnia. 
22.20. Osądźmi sami. 
23.0.5. Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK - 17.07.87 
Program 1 

17.00. „Wakacje". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Kocham" - radz. film fab. 
21.40. „Lex" - magazyn społ.· praw­
ny. 
22.10 Studio Sport. 
22.40. DT - Komentarze. 
23.05 . „Z historii Wietnamu" (3) -
franc. film dok. 

· Program % 
16.30. „Spadochroniarze" radz. 
film dok. 
18.30. ,;Magazyn 102" - m.in. „Mu­
ppet Show"). 
19.30 Poznaj swój kraj . 
20.50. „Uwaga, dokument". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy · z Gerardem Philipem: 
„Piękności nocy". 

1
23.35. Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 18.07.87 
Program 1 

9.00. Dla młodych widzów: „Kor­
dzik" - radz. film fab. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
13.20. W świecie ciszy. 
14.20. Wędrówki dalekie i bliskie. 
15.10. Antologia dramatu powszech­
nego: „Ładna h istoria". 
17 .15. Teleexpress. 
17.40. Polska w świecie. 

. 18.50. Dobranoc. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 

Działalność każdego klubu sportowe­
go o,9iera się na dwóc h źródłach fi­nansowych: dotacjach i dochodach wła­
snych, m .in. ze sprzedaży biletów na imprezy. W Łomży natomiast robi się wszystko, aby dochodu nie było wcale, 
choć pozory są zachowane. 

Podczas meczów piliki nożnej, rozgry­
wanych na stadion ie WOSiR-u, ŁKS 
prowadzi sprzedaż biletów normalnych 
(70 zł) i ulgowych (35 zł). Stający w 
bramce pan przerywa je i kibice wcho­
dzą na teren obiektu. .Jednak tylko 1 
wyłącznie uczciwości tych kibiców za­
wdzięcza ŁKS jakiekolwiek wpływy do 
kasy. Idąc na stadion od strony Zjaz­
d u, każdy, komu Bozia dala oczy lub optYk okulary, dosLrzeże otwartą bramę 
wjazdową, prowadzącą wprost pod 
drzwi hotelu WOSiR-u. Wystarczy po­dejść do frontu b<udynku, a tam za­
prasza ~a mecz niezmącona otwarta Pt;zestr.zen. Tak, owszem, widoczną z · ulicy część stadionu odgrodzono od ho­
telu wysoką siatką, więcej jednak przy­działu tego unikalnego ogrodzenia widać 

We wtorek, 7 lipca wystartował . ' zapowiadany przez nas turniej pił-
karski „dzikich drużyn", do które­
go ~gt-Osiio się tylko pięć zespołów: 
„T~Jfun" (ul. Wojska Polskiego) -
opiekun Aleksander Cwalina Rem-b · z· ,, '" ~e. in. - opiekun Wojciech Zaor-
Si'<:i;, „Mazowiak" (SM „Perspe7<ty­
\Oa ) - opiekunka Danuta Piątek 
oraz „Nadnarwianka" Rybak.i i In,­
ter" z ·osiedla Potudnie bez opi:/ku­
nów: <?rganizacją turnieju zajął się 
Kazimierz Kaczyński, a sędziują: 

20.00. „Dziewczęta ~ Nowolipek" -
pol. film fab. 
21.25. Czas. 
22.05. Sportowe rytmy tygodnia. 
)3.05. DT - Wiadomości. 
23.15. Kino Nocne: „Karawan" 
film fab. USA. 

Program 2 
15.00. uWielka forsa" film fab. 
CSRS. 
17.15. Dla dzieci: „Przygody naszych 
ulu bieńców". 
18.30. Adam Mickiewicz „Pan 
Tadeusz", ks. 6: „Zaścianek". 
20.00. XXVI Festiwal Moniuszkow­
ski w Kudowie Zdroju. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Sława" (4). - serial USA. 
23.00. Wieczorne wiadomości. 
NIEDZIELA - 19.07.87 

Program 1 
9.00. Kino Teleferii: „O czym szu­
mią wierzby" - ang. film anim. 
„Niebieskie lato" - serial hiszp. 
10.30. DT - Wia<lom-0ści. 
11 .55. Siedem anten. 
13.05. Koncert życzeń. 
14.20. ,,Kraina długowiecznych'' 
reportaż. 
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16.05. Prezydenci: John Adams. 
17.15. Teleexpress. 
18.20. Antena. 
19.00. Wieczorynka:-
19.30. Dziennik. 
20.00. „Blisko, coraz bliżej" (13) -
serial TVP. 
21.15. Wizyta Wojciecha Jaruzelskie 
go w Japonii - reportaż. 
22.15. Pegaz. 
23.10. Spor·towa niedziela. 
23.50. DT - Wiadomości. 

Program 2 
14.20. Jutro poniedziałek. 
14.50. Wideoteka. 
16.05. „Kino-oko". 
19.00. „Moje piosenld" Gustaw 
Lutkiewicz. 
20.15. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21:45. „Richelieu" (3) - serial franc. 
22.40. „Julia, Joanna ... " - wiersze 
Marty Klubowicz. 
23.00. Wieczorne wiadomości. 
PONIEDZIAŁEK - 20.07.87 

Program 1 
17.00. „Wakacje". 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. „Kariera Nikodema Dyzmy" 

serial pol. 

18.50. Dobranqc. 
10.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: Aleksander Fredro 
- „Jestem zabójcą". 
21.40. „Wesele na Kurpiach" - film 
dok. 
22.40. DT - 1Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Sponsor" - teleturniej. 
19.00. „Magazyn 102''. 
20.00. Egipt - program dok. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Siedem zegarków 
Gustawa, albo eremita skoczo'wski". 
23.10. Wieczorne wiadomości 
WTOREK - 21.07.87 

Program l 
17.00. „Wakacje". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Pod wiatr" (2} serial 
austral. 
21.45. „W pewnej gminie16 

- tel. 
film dok. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program Z 
18.30. „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00. „Magazyn 102". 
20.00. W obronie własnej: „Zielone 
płuca Polski" • 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Konrada Wolfa: „Solo 
Sunny". 
22.25. 'Wieczorne wiadomości. 

śRODA - 22.07.87 
Program 1 

8.45. Dla dzieci: „Awantura o Ba­
się" - pol. film fab. 
11.55. Uroczysta odprawa wart 
przed Gropem Nieznanego Żołnie­
rza w War~zawie. 
13.15. „Zielone kasztany" pol. 
film fab. 
15.óO. Studio Sport. 
17.00. „Wakacje". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
19.00. Wieczorynka-. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Rajska jabloń" - pol. film 
fab. 
21.45. „Inlerfashion'' show - Ł6dź'87. 

Program Z 
15.55. Wrocław na antenie „Dwój­
ki". 
17.30. „W stronę gór nad Szczawni­
cą". 
18.00. Godzina z Romanem Kłosow· 
skim. 
19.00. Wroclaw na antenie „Dwój­
ki". 
19.30. Poznaj swój kraj. 
20.00. XXVI Festiwal Moniuszkow­
ski „Kudowa'87". 
21.30. Panoram.a dnia. 
21.45. „Mayerling" - ang. film fab . 
23.35. Wieczorne wiadomości. 

Zaproszenie na n1ecz 
sport łomżyński nie otrzymał. Może 
warto postawić tam skarbonkę z napi­sem „Zbiórka na płot"? 

Na innych stadionach naszego kraju 
kibke, chcąc bez biletu dostać się na mecz, muszą szukać dziur w ogrodzeniu, 
przeskakiwać prze'.L kolczaste lub beto­
nowe ploty. U nas, proszę, każdy, kto chce, może dostać srię bez n ajmniejszego 
wysiłku fizycznego na wymarzone spo­
tkanie piłkarskie. Mimo tego udogod­nienia trybuny podczas meczów ŁKS-u 
św.iecą pustkami. 
Sądzę jednak, że do czasu, gdy spełni 

się pewna dość optymistyczna wersja: 
„Dzień dobry pafistwu. Telewizja Pol­ska wita .ze stadionu WOSiR-u w Łom­

ży, gdzie za parę minut odbędzie się 
m ecz piłki nożnej pomiędzy rewelacją 
ostatnich lat, ŁKS-em Łomża, a Górni­
kiem Zabrze". 

Jan Leszczewski i Aleksander Cwa­
lina. Mecze rozgrywane są na giów­
nej płycie stadionu. WOSiR-u w 
Łomży, a w dotychczas odbytych 
pojedynkach padły wyniki: „Taj-
fwn" - Inter" 2·1 Nadnarwian-" . ' ,, 
ka„ - Rembielin" 0:0 ,Mazowiak" » I ) 

- „Tajfun" 1: 11, „Nad narwianka" 
- „Inter" 5:0, „Rembieiin" - „In· 
ter" 12: 1, „ Mazowiak" - „Nadnar­
wianka" 3:3. 

* Elżbieta Grzymaia ze Sz.koty Pod-
stawowej nr 5 w Łomży (rocznik 
1972), któ.,.a zakwalifikowała się do 
finałowych rozgrywek t enisa stolo­
wego XII Igrzysk Młodzieży Szkolnej 
w Częstochowie, zajęta tam 8 miej­
sce w grze pojedynczej dziewcząt. 

* Wiosną i latem rozgrywają swo-
je zawody także modelarze.' Woje­
wódzkie zawody żaglowych modeli 
pływających, rozegrane w dniach 
2 i 3 maja, wygrała modelarnia 
Łomż·yńskiej Spóldzielni Mieszkania-

Na boisko wchodzą bOhalerowie spot­kania. Gwi.2dek sędziego. Rozpoczyna 
się w idowisko, na ~tóre sportowa Łom­
ża czekała od czasów królowej Bony. „Górnik" atakuje niezdobytą twierdzę Wilczewskiego. Strzał ze środka boiska. Zbyt mocny. Piłka ląduje w Narwi. 
Czekają na nią nauczyciele wuefu. To­
czą zażarty bój. Do akcji wkracza 
przedstawiciel miejscowego kuratorium. 
Rzut monetą. Posiadaczem bezcennego daru s taje sdę Szkoła Podstawowa Nr 10. 
Uczniowie WTzucają do Narwi starą 
szmaciankę, która służyła im wiernie p.rzez wiele lat. 
Wróćmy na boisko. Ataikuje ŁKS. 

Pił.kę na środku boiska przejmuje Dą­browski. Strzela. .Jest! Gol! Oto jak 
procentuje dokładna znajomość odleg­
łości bramki od środka linii środkowej. Znowu w ataku zabrzanin. Strzela moc­
no po ziemi. Piłka wędruje po boisku 

wej w Łomży przed modelarnią 
Szkoły Podstawowej nr 7 w Łom­
ży. A oto lokaty, jakie uzyskali re­
prezentanci Łomży na międzywo­
jewódzkich zawodach modeli ply­
wających rozegranych w Wasilko­
wie k. Białegostoku w dniach 9-10 
maja br.: w klasie F 1 V-2,5 w ka­
t egorii miodzików wygral Krzysz­
tof Tomaszewski przed Wojciechem 
Gockiem - obaj z modelarni SP 
nr 7 w Łomży. Ci sami zawodnicy 
startujący w klasie F l V-3,5 zajęli 
III i IV miejsce. Natomiast startu­
jący w kategorii seniorów w klasie 
Fl V-3,5 Radosław Kamionowski 
był V, a Marek Grużewski - VI. 
W klasie Fl V-15, również w kate­
gorii seniorów, trzeci był Tadeusz 
Tomaszewski, piąty Robert 
M ieczkowski, a L eszek Rybnik 
szósty (wszyscy są czionkami sekcji 
przi1 SP nr 7 w Lornży, a uczą się 
w Ło-mżyńskim LO. 

W dniach 4-10 czerwca w Gi­
życi..;.n rozgrywane byly zawody ża-

ZOdA(.;~(;1.C: 
k0~1ECZJi'11ł: 

e w czwartek, 16 lipca, wyemitowany 
zostanie wreszcie - zapowiadany Juz w ubiegłym miesiącu - film dokumen­talny Małgorzaty Bocheńskiej i GIXe­
gorza Dubowskiego „Mistrz życia". Bo:­haterem Jest Józef Maria Bocbens~1 (rocznik 1902), dominikanin, wybitny t1-lozof 1 logik, major w czasie li wojny 
światowej, w . 1982 roku mediator milę­
dzy władzami szwajcarskimi a terrory­
stami okupującymi polską ambasadę w Bernie. Wielka biografia, t:ascynuJąea 
osobowość (pr. I, godz. 21.20).· 

e w piątek, 17 lipca, jeszcze jedna 
karta z tragicznych dziejów Wietnamu, 
walczącego o niepodległość. Dien Bien 
Fu - miejsce chwały oręża wietnam­
skiego w III odcinku świetnego seriaJu 
prod. francuskiej ,,Z historii Wietnamu'' 
(pr. I, godz. 23.05). 

e W sobotę, 18 lipca, w Kinie Noc· 
nym - „Karawan", amerykański film z 
dreszc7.ykiem. Kara wan prześladuje na­
uezyc.ielkę, spędzającą wakacje w domu 
odziedziczonym po ciotce. Jest to bar­
dzo dziwny dom... (pr. I, godz. 23.15). 

„Meteor'' Ciechanowiec: 16-17.07 
„Czyje to dziecko", . rum., od 1. 15; 
18-19.07 - „Król ste!an'', węg., od 1 12; 
21-22.07 - „Na grani~y", USA, od I. 18 • 

„Roma" Grabowo: 16-17.07 - „I„. jak Ikar", .!ranc., od 1. 15. 
„Relax" Grajewo: 16-18.07 - „Koman­dosi z Navarrony", ang., od l. 15; 19-

20.07 - „Dziecinne pytania", poL, od 1. 
15; 21-22.07 - „Szpital Brilania„, ang .• 
od 1. 18. 

„oaza" Jedwabne: 13-19.07 - „Pod wulkanem'', USA, od l. 18; 22- 23.07 -„I... jak Ikar", franc„ od 1. 15. „ Wrzos" Kolno: 15-19.07 - „ Wielka 
podróż Bolka i Lolka", pol. b.o.; 16-17.07 - „ Braterstwo krwi", węg, od 1. 18; 
13-19.07 - „1941", USA, od 1. 15. 

„Millenium" Lomża: 17-20.07 - ,,Sprze­
dawca ka.peluszy", franc„ od 1. 18; 21-
23.07 - „sa.int Jack", USA, od I. 18. 
,,Październik" Łomża: 16-18.07 - „Czu- I ję się świetnie", pol., od l. 12; 19-21.07 - ,,Tajemniczy Budda", ChRL, od 1. 15. 
„Naprzód" Mały Płock: 19-20.07 - „Ani 

słowa o i:utbolu", radz. b.o. 1 „Słodkie 
kłopoty", CSRS, od 1. 15. 

„Saturn" Stawiski: 17-19.07 - „Sceny 
dziecięce z życia prowincji", pol., od 
1. 18; 21-22.07 - ,,Och, Karol", pol., od 
l. 15. 

„Awangarda" Wąsosz: 16.07 - „Yama­
ha - stragan rybny", jap. od 1. 12; 
13-19.07 - „Bolek i Lolek na Dzikim Zachodz.ie", pol. b.o. 

„Wars" Wysokie Mazowieckie: 17-19.07 - „Orly Temidy'', USA, od 1. 15; 22--
23.07 - „A statek płynie", wl.-.franc., 
od 1. 15 • 

„Kosmos" Zambrów: 17-19.07 „Wil-czyca'', pol., od 1. 18; 20- 23.07 · „Orły 
Temidy", USA, od 1. 15. 

l staje. Zatrzymuje się na kępie trawy. Przechwytuje ją Skowroński l k iwaj;( krzewy na murawie podąża pod bram-
kę gości. Górnicy potykają się co metr 
gonią go. Strzela . .Jest! Gol! 

Ale co się dzieje z drużyną mistrza Polski? Paru zawodników wije się z bólu. Pielęgniarka nie daje sobie rady, wzywa „erkę". Lel~arz stwierdza u je­
dnego piłkarza otwarte złamanie pod­
udzia, u drugiego - żerwanie ścięgna, 
następny ma zwichniętą kończynę dol­
ną. Kibice pomagają sanitariuszom w 
dźwiganiu butli z tlenem, gdyż trzech kolejnych piłkarzy zatruło się powie­
trzem z oczyszczalni ścieków. Mistrz Polski zostaje zdekompletowany. 

- .Jak to się stało, że wy&raliścic? -pytam działacza LKS-u. 
- Panie, jeździsz pan po świecie, wi­

działeś pan gdz.ieś takie boisko? ~a ta­
kiej murawie trzeba umieć grać. Takim powietrzem trzeba umiec oddychać. U 
nas byle kto piłki nie ko.pie. (G.K.S.) 

glowych mcHieZi piywających stre· 
fy wschodniej. W punktacji pucha­
rowej Łomża, gromadząc 230 punk­
tów, zajęła IV miejs<:e. Na tych 
zawodach .r(ajlepiej zaprezentowai 
s~ę Leszek Rybnik, który wygrał w 
klasie DM, Robert Mieczkowski byt 
w tej konkurencji siódmy, oraz 
Jarosław Siemieniuk, który wygrał 
w klasie FSM. Poza tym był on 
drugi w klasie FSX. Miejsca pozo­
stałych: XII. Jarosław Siemieniuk 
w klasie DX oraz IV w klasie DM, 
Radosiaw Kamionowski - VI w 
FSX st., klasa FSX: III - Rad-0-
sław Kamionowski, IV - Robert 
Mieczkowski, VI - Leszek Rybnik, 
klasa FSM: V - Radosław Kami-0-
nowski, VI - Leszek Rybn ik. Po­
nadto Jarosław Siemieniuk wygral 
w klasie FS-10, a Lech Szubiiiski 
był piąty . Natomiast w klasie F5-10 
Rob ert Mieczkowski byt drugi. Zwy· 
cięzcy.J zakwalifikowali się d~ mi­
strzost\v Polski, które odb·~dq się 
w sierpniu. 
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Błagajcie - aby · otrzyma6. 
Słuchajcie mądrej maksymy: 

I 

Dziewice lubią nad wszystko, 
k iedy je o co prosimy. [„.] 

Jeśli jednak wzgarda jeno 
odpowiada na twe żądze -
nie nastawaj. Zarządź 

odwrót. 
Najlepsza. t o rzecz, jak 

sądzę. 
Kto uchodzi przed kobietą, 
ten ją kusi, ten ją nęci, 
kto się jej narzuca - zwykle 
bywa przedmiotem niechęci. 

Kobiety, tak jak ryby, 
różnym się sposobem łowi. 
Jedne z nich wpadają 

w sieci 
przemyślnemu rybakowi. 

Inne łapią się harpunem, 
jeszcze inne - zwykłą wędką„. 
Łowienie jednych trwa długo, 
a zaś drugich - l;lardzo 

prędko. 
Zmieniaj sidla zgodnie 

z wiekiem 
osób, z któr.11mi masz 

schadzkę 
Stare sarny są czujniejsze 
i dalej widzą zasadzkę. 
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Mott o: 
Dobrze czy źle, 
byle duto. 

Droga Podredakcjo! 
Gdzie ja już nie bylam i 

czego nie robiłam, żeby osiąg­
nąć sprawiedliwość, tego opi­
sać nikt nie zdoła. Może choć 
Wy mi pomóżecie? · Rzęcz jest 
w tym; że trzy lata temu zgu­
biłam na przystanku torbę, 
w której znajdowała się lista 
plac pracowników zakładu, w 
którym jestem glównq księ. 
gową. Dyrektor tak się wte­
dy wforiekl, ie p.rzeni6sl mnie 

podredakcy·ina 
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• baJ 
A tomowa śmierć już wstała 
I o sobie znać nam dala 
Ze z końcem wieku dwudziestego 
Może nie zostać nic żywego 
To. nie bajka, nie bajeczka 
To jest prawda -
Prawda szwedzka! 

Nota lliograficzna: rz; poważaniem Anonim. 
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na niższe uposażenie, czego nie 
w olno mu było robić. I od 
tej chwili zarabiam mniej, 
chociaż l ista później znalazla 
się i moglam wszystkim wy­
placić pobory z tylko tygod­
niowym opóźnieniem. Zapytu­
ję: czy wolno tak robić? ·Z 
jakdej racji mam być stratna 
na zarobkach, skoro dostałam 
karę w postaci upomnienia 
służbowego? Pisalam w tej 
sprawie do wielu różnych 
pism, ale nikt n ie chce się 
niq zająć. Może Wy pośmieje­
cie się przynajmniej z tego? 
Chociaż m~ie wcale n ie jest 
do .łmiechu. 

Pozdrawiam 
serdeczme. 

Podre~kcję 

ELZBIETA K. 
(blitsze dane w posia~aniu 

podredakcjd) 
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· uniwe1s;ilna 

W tym tygodniu raczej nie 
podskakuj. Opozycja gwiazd w 
stosunku do planet wskazuje 
na zmieniającą się konstelację 
Twojej pomyślności. Siedź za­
tem cicho i czekaj na lepsze 
czasy, jeszcze takie przyjdą, 
że im pokażesz! · 

KASSANDER 

Eksport pracy związanej z 
przerobem cudzych materia­
łów jest - czy nam się to 
podoba, czy nie - formą 
międzynarodowego wyzysku 
człowieka przez człowieka, na­
tomiast kraje, które taki eks­
port u siebie rozwijają, za­
licza się zwykle do krajów 
najsłabiej rozwinięt. ych • gos­
podarczo. 

Ostatnio i my zaczynam y 
równać do najgorszych, cze-

przedruki przedruków 
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- Zrobię to sam, zrobię to sam, zrobię to sam ... 
Druk: „Dikobraz", przedruk: „Kraj Rad", komentarz własny. 
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Wl&SCI POHADGMINIE 
go wyrazem jest rozwijająca 
się pomyślnie nasza między­
narodowa współpraca w tej 
dziedzinie. Łódzki „Próchnik" 
na przykład, wszedł w koope­
rację z zachodnioniemiecką 
firmą „Brinkmann". Niemcy 
przysyłają. swoje tek-;tyłia i 
dodatki, a Poła cy szyją z nich 
różne wdzianka, które póź­
niej trafiają do różnych skle-

pów zagranicznych, oczywiś· 
cie z wyjątkiem polskich. o­
patrzone metkami z napisem: 
„Made in Germany". 

Jakby i tego było jeszcze 
mało, „Brinkmann" postawił 
warunek - organizacja pra­
cy i międzyoperacyjna kon­
trola jakości mają być nie­
mieckie. Pracują więc Polacy 
za pół darmo, bo siła robocza 
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do. 11rzedu 
[ ... ] tak więc oświadczam u­

roczyście, że już po raz dru­
fli n ie sprzedam na czllrnym 
rynku ciągnika, którego Ko­
mis Ja n·ie chce mi przydzielić 
ze względu na ten pożaiowany 
przypadek, którego dokonalem 
będąc nie zupełnie .doświad­

czonym rolnikiem i człowie­

kiem. Następny ciągnik będzie 

już u mnie do końca st503ege 
trwania a potem rozbiorę fJO 
na. części a nie sprzedam na 
rynku. Obiecuję orać nim i 
siać każdorazowo gdy tylko 
zajdzie taka gru?titowna potrze· 
ba. [ .•. ]. 

O' 
KRYZYSOWE 

JEDNO DANIE 

WASSERZUPKA 
1/2 litra wasseru zmieszać z 

2 litrami wody czystej (w 
miarę), nie deszczowej! Go­
tować aż do miękkości, do­
solić resztkami soli iwonic­
kiej. Podawać na deser za­
miast makagigi lub rachatłu­
kum. 

GOSPODYNI 

jest u nas tania, w systemie 
i pod kontrolą Niemców. Za „ 
rabiają pieniądze, za którt> 
później nie ma co kupić, bo 
przecież ich produkty nie idą 
do naszych sklepów, zarobio· 
ne zaś dewizy przeznacz~ się 
na spłatę odsetek zaciągnię­

tych ongiś kredytów. 

LudziP, Bangladesz coraz 
bliżej ? 

ffD· 

S'W'QW'O 
Feliks Jabłczyński, znako­

mity akwaforcista czasów 
międzywojennych, był rów­
nież znanym oryginałem. 

- Kiedyś udałem się do 
niego - pisze Jerzy Zaruba 
w swoich „Pamiętnikach by­
walca" - a mieszkał w ho­
telu „Victoria" na Jasnej. 
Zastałem go nad ustawionym 
.na dwóch pryzmach wielkim 
saganem, z którego wydoby­
wały się dość niepokojące ku­
linarne zapachy. 

- Gotuję właśnie obiadek 
- powiada, witając się ze 
mną. 

- Jak to, taki sagan? To 
chyba na jakieś dziewięć o­
sób ? 

- Nie - odpowiada Jabł 
czyński - to ty1ko dla mnie. 
ale gotuję obiad raz na ty­
dzień. Mniej kłopot~! Idę, wi„ 
dzi pan, na targ, kupuję wło­
szczyznę, makaron, kaszę, tro­
chę wieprzowiny, cielęciny. 
jakąś rybę, wszystko to po­
tem zalewam wodą, trochę 
soli i pieprzu. Wygoda! Mam 
na przykład dziś apetyt .na 
rybę. Poszperam w garnku i 
mam rybę. Chcę wieprzowinę. 
Mam. Chcę zupę, mam zupę. 

- I czy to dobre? - py­
tam niedowierzająco. 

,.... N o - mówi z wahaniem 
- wcale niezłe, zresztą, jak -
bardzo niedobre, to posypuj~ 
wszystko majerankiem. 
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POZIOMO: 1) przedział w Czyngis chana nad wojskami 
stodole, 4) piękny ptak na- Rusi w 1223 roku, 4) część 
szych parków, 7) stolica jed· naboju, 5) zbudowany z wici· 
nego z sąsiadujących z Lom- kiej płyty, 6) odrobina, 7) u-
żyńskiem województw, 9) au- liczny antykwariusz,, 8) Ś\vią· 
tor "Lalki", 10) skorupiak teczne jajko, 11) do zębów, o· 
morski, 11) błazen, arlekin, 14) buwia lub podłogi, 12) efeme· 
organiczny związell chemiczny, ryda. 13) u Kraszewskiego za 
15) myśl przewodnia, idea, wsią, 17 smakołyk z jaj ry-
dewiza, 16) klika, 17) róża, tu· bich. 19) Wojciech, znany ak· 
lipan. 18) obieżyświat, 20) za · tor polski. 21) duża, przewozo· 
toka Morza Czerwonego, 23) wa łódź rzeczna. 22) niedosta· 
wynalazca maszyny parowej. tek. ubóstwo, 24) zespól mu 
25) o tyczce lub w dal, 26) z -iyczny ~łożony z trzech WY· 
a.rmdami, haubicami, 27) lichy konawc6w, 25) moc, krzepa. 
utwór literacki. 28) stan oho· (GENTO> 
jętności, przygnębienia. Wśród Czytelników. którzy w 

PIONOWO: 1) kil, 2) ptak ciągu 10 dni nadeślą. pra· 
czczony w starożytnym Egip- widłowe rozwiązania, rozlo-
cie, 3) miejsce zwycięstwa sujemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 24 
POZIOMO: tatarak. karat, karabin, soman, makatka. PIO­

NOWO: Makasar, Karamaj, matinka, tarok, Rabat. 
Za poprawne rozwiązanie krzyżówki książki wylosowały: UR­

SZULA GMUROWSKA (Poznań), STEF ANIA NIEBJESZCZA~­

I --------------------------------------------------------------------------

KOMENTATOR SKA (Trzciel) i URSZULA NOW I NSKA (Poznań). 
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